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Rezolucja polityczna 
Zjazdu KP Włoch

Zakończony w poniedziałek 
XI Zjazd Włoskiej Partii Ko­
munistycznej przyjął rezolu­
cję polityczną, w której mówi 
się m. in., że Włochy muszą 
prowadzić samodzielną poli­
tykę zagraniczną. „Wznowie­
nie bombardowań Wietnamu 
północnego i równoczesne zde 
maskowanie całej .obłudy o- 
statnich amerykańskich ini­
cjatyw dyplomatycznych sta- 
wia' to zagadnienie w nowej, 
bardziej dramatycznej posta­
ci”.

W rezolucji podkreśla się 
konieczność odrzucenia przez 
Włochy współudziału , w agre­
sji USA przeciwko Wietnamo 
wi. Właściwe stanowisko wo­
bec problemu wietnamskiego 
jest punktem wyjścia dla po­
lityki na rzecz zakazu rozprze 
strzeniania broni jądrowej, 
rozbrojenia, likwidacji bloków 
wojskowych i zapewnienia 
zbiorowego bezpieczeństwa w 
Europie. (PAP)

Polsko-bułgarska 
umowa handlowa
W wyniku przeprowadzo­

nych rokowań handlowych, 
poprzedzonych konsultacjami 
organów planowania obydwu 
krajów, w dniu 1 lutego br. 
została podpisana w Sofii urno 
wa między rządem Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
rządem Ludowej Republiki 
Bułgarii o wzajemnych dosta­
wach towarów i płatnościach 
na lata 1966—1970 oraz proto­
kół o wymianie towarów w 
1966 roku. (PAP)
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Zadania instancji związkowych 
w rozwijaniu aktywności produkcyjnej

Zebranie plenarne CRZZ w Warszawie

Zadania Związków Zawodowych i Samorządu Robotni­
czego w rozwijaniu aktywności produkcyjnej załóg na 
rzecz wzrostu dochodu narodowego w latach 1966_ 70 __ 
są głównym tematem XVI Plenum CRZZ, które 1 bm. roz­
poczęło dwudniowe obrady w Warszawie.
Plenum zatwierdzi również 

program działania prezydium 
CRZZ oraz jej budżet na r. 
1966. W obradach uczestniczą: 
zastępca członka Biura Poli­
tycznego KC PZPR, sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Ja- 
szczuk. I sekretarz Komitetu 
Warszawskiego PZPR — Sta­
nisław Kociołek oraz prze­
wodniczący ZG ZMS — Sta­
nisław Hasiak.

Dyskusję nad referatem pro 
gramowym prezydium CRZZ, 
który został rozesłany wcześ­
niej uczestnikom obrad, zagaił 
przewodniczący Centralnej Ra 
dy — Ignacy Loga-Sowiński.

Po zagajeniu wywiązała się 
ożywiona dyskusja.

W dyskusji przedstawiciele 
poszczególnych związków za­
wodowych i WKZZ omawiali 
ostatnie poczynania ‘ i aktual­
ne zadania instancji związko­
wych i organów samorządu 
robotniczego w dziedzinie u- 
nowmcześniania i poprawy ja­
kości wyrobów, rozwijania 
produkcji eksportowej, a tak­
że polepszania warunków pra­
cy załóg.

Problemy pracy wewnątrzpartyjnej 
tematem Plenum KW PZPR

Fragment sali obrad Wczoraj obradowało w Poznaniu Plenum Komitetu Wo­
jewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, któ­
rego tematem była sprawa dalszego doskonalenia treści oraz 
metod i form pracy wewnątrzpartyjnej Obrady otworzył 
członek KC, I sekretarz KW PZPR — Jan Szydlak. Zagaje­
nie dyskusji wygłosił z-ca członka KC sekretarz KW — Je­
rzy Zasada, po czym rozpoczęła się dyskusja nad rozesłanym 
uprzednio referatem oraz zagajeniem.

„Przemyś lna1* akcja Pentagonu

Zwiększenie potencjału 
wojskowego w Wietnamie

Korespondenci agencji zachodnich donoszą, że Stany 
Zjednoczone zamierzają bombardować terytorium DRW w 
sposób „przemyślany” i że ataki skierowane będą głównie na 
szlaki komunikacyjne wiodące w kierunku południowym. 
Ponadto przewiduje się stopniowe rozszerzenie akcji lądowej 
w Wietnamie Południowym.

Podkreślano, że w minio­
nym roku nastąpił w wielu 
branżach wyraźny wzrost no­
woczesności produkcji. Nieste­
ty, w znikomym stopniu uwi­
doczniło się to w grupie „A”, 
wyrobów o najwyższym stan­
dardzie. Wśród przyczyn tego 
stanu rzeczy wymieniano m. 
:n. za długi cykl prac nad uru­
chomieniem nowej produkcji.

Siły amerykańskie w Wiet­
namie oceniane są przez koła 
waszyngtońskie na około 200 
tysięcy ludzi. Wielu senatorów 
amerykańskich przewiduje po 
dwojenie, a nawet potrojenie 
aktualnego potencjału.

Urządzenia we wszystkich 
samolotach B-25 zostały zmo­
dyfikowane tak, aby mogły 
one zabierać ładunek 108 bomb 
500-funtowych.

• * •

W kołach ONZ wznowienie 
bombardowań wywołało po­
wszechną konsternację — do­
nosi korespondent agencji 
France Presse. Korespondent 
wskazuje, że już 20 stycznia 
U Thant wyraził opinię, iż w 
obecnej fazie konfliktu wiet­
namskiego zwołanie Rady Bez 
pieczeństwa nie przyniesie po­
żytku.

• * *
Część prasy brytyjskiej sta­

ra się usprawiedliwić, zarów­

Nieprzerwane 
naloty

We wtorek Amerykanie kon­
tynuowali, wznowioną 31 stycz 
nia br. po 37 dniach przerwy, 
barbarzyńską ofensywę po­
wietrzną przeciwko północne­
mu Wietnamowi.

Opublikowany 1 bm. w Saj- 
gonie wojskowy komunikat 
amerykański podaje, że w po­
niedziałek lotnictwo USA do­
konało 19 nalotów na północ­
ny Wietnam i że w każdym 
razie samoloty USA nie zna- 
tazły się bliżej niż w odległo­
ści 112 km od Hanoi.

Agencja Reutera podaje, że 
około 15 tys. żołnierzy amery­
kańskich i innych narodowo­
ści bierze udział w zaciekłych 
Walkach toczących się wokół 
szosy nr 1, biegnącej wzdłuż 
Wybrzeża południowowietnam- 
skiego. w ciągu roku szosa ta 
Wskutek działalności party- 
zantów nie mogła służyć dla 
ruchu pojazdów sajpnńskich i 
amerykańskich. (PAP)

no wznowienie amerykańskich 
bombardowań DRW, jak i po­
parcie tej decyzji przez rząd 
Wilsona. W Londynie przewa­
żają jednak głosy wyrażające 
niepokój i protesty, a część 
prasy krytykuje Johnsona bez 
osłonek. Podkreśla się oświad­
czenie U Thanta, że wznowie­
nie bombardowań stanowić bę 
dzie przeszkodę w porozumie­
niu.

Na widocznych miejscach 
relacjonuje się wysłanie przez 
grupę ponad 90 posłów depe­
szy do Fulbrighta, wzywają­
cej go do dalszych wysiłków 
na rzecz pokoju.

OŚWIADCZENIE 
RZECZNIKA DRW

Rzecznik Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych DRW złożył 
1 lutego oświadczenie w związ 
ku z żądaniem USA pilnego 
zwołania Rady Bezpieczeń­
stwa w celu rozpatrzenia sy­
tuacji w Wietnamie.

Oświadczenie stwierdza, że 
USA znów chcą wykorzystać 
ONZ jako parawan swej a- 
gresji w Wietnamie, usiłując 
zmusić naród wietnamski do 
rozwiązania problemu wiet­
namskiego na warunkach a- 
merykańskich. (PAP)

4 lata więzienia . 
w procesie Ketlinga 
We wtorek zapadł wyrok w 

procesie Cezarego Ketlinga- 
Szemleya. W wyniku 3-dnio- 
wej rozprawy Sąd Powiatowy 
m. st. Warszawy uznał C. Ke- 
tlinga-Szemleya winnym prze 
kazywania za granicę do wy­
dawnictw wrogich Polsce Lu­
dowej pism, zawierających 
fałszywe wiadomości o stosur 
kach społeczno - politycznycl 
w naszym kraju i skazał go 
na 4 lata więzienia oraz 
utratę praw honorowych i o- 
bywatelskich na okres lat 3. 
Wyrok nie jest jeszcze prawo­
mocny. (PAP)

Rozwiązanie tych proble­
mów jest szczególnie pilne dla 
przemysłu elektromaszynowe­
go, przed którym stoją poważ­
ne zadania wprowadzenia w 
najbliższych latach do produk­
cji 1350 nowych wyrobów oraz 
modernizacji 730. Mówił o tym 
przewodniczący ZG Zw. Zaw. 
Metalowców — Janusz Kaspro 
wicz, wskazując zarazem na 
zjawiska, wpływające na ob­
niżenie jakości: niezgodność 
poszczególnych elementów pro 
dukcji z dokumentacją (śred­
nio 30 do 60 proc.), tolerancyj- 
ność wewnętrznej kontroli w 
zakładzie i przerzucanie odpo­
wiedzialności na kooperantów 
i in. Obrady trwają. (PAP)

Sekretarz 
Zasada

Fot.

KW PZPR Jerzy
wygłasza zagajenie

(2) — K. Przychodzki

Wielka Brytania 
przed wyborami?
Premier Wilson wskazał w 

poniedziałek niedwuznacznie, 
że jeśli opozycja będzie utrud 
niać realizację jego polityki 
wobec Rodezji, to nie zawaha 
sie przed rozpisaniem wybo­
rów powszechnych. (PAP)

Cena kompromisu

Odgłosy konferencji
EWG w Luksemburgu

Prasa zachodnioniemiecka nadal komentuje wyniki kon­
ferencji EWG w Luksemburgu, zwracając w szczególności 
uwagę na kruchość porozumienia w obliczu znanych ten­

Podczas - przedpołudniowych 
obrad w dyskusji zabrali 
głos: Bernard Szatkowski — 
I sekretarz KP Koło, Włady­
sław Swiderski — I sekretarz 
KP Kalisz, Jan Brygier — 
działacz partyjny, Zofia 
Czubata — członek KW, 
Feliks Siemiankowski — 
kierownik Wydziału Organi­
zacyjnego KW, Władysław 
Mąka — Kopalnia „Konin”, 
Józef Drewnowski — sekre­
tarz KG Rychwał, Jan Mro­
czek — I sekretarz KD Po­
znań - Stare Miasto, Kazi­
mierz Strzełczak — sekretarz 
KG Kuślin, Stanisław Jezior­
ski — I sekretarz KP Pleszew, 
Stanisław Kulesza — I sekre­
tarz KP Gniezno, Edward 
Zimmęr — Sekretarz KW, Jó­
zef Pytasiński — sekretarz KZ 
w Zakładach Dziewiarskich — 
Kalisz, Romuald Jezierski — 
kierownik Wydziału Nauki i 
Oświaty KW, Mieczysław Dłu­
gi — I sekretarz KP Poznań, 
Józef Grzelak — I sekretarz 
KP Wolsztyn, Konrad Purgiel 
— I sekretarz KP Chodzież, 
Leszek Lochyński — I sekre­
tarz KP Czarnków, Kazimiera 
Gremblewska — I sekretarz 
KG w Chojniku, pow. Ostrów, 
Kazimierz Buchert — I sekre­
tarz KD Poznań Nowe Mia­
sto oraz płk Józef Kowalew­
ski.

dencji polityki francuskiej.
„Handelsblatt” pisze m. in.: 

również w, przyszłości należy 
liczyć się z możliwością, że 
ze strony francuskiej sypać 
się będzie piasek w tryby 
(EWG), jeżeli będzie to odpo­
wiadało taktyce generała de 
Gaulle’a”.

„Hamburger Abendblatt” pi­
sze: „to, że w Luksemburgu 
znaleziono dla EWG drogę 
przetrwania nie oznacza, że 
obecnie rozwiązane zostały 
wszystkie trudności. Wręcz 
przeciwnie. We wszystkich 
punktach, których w roku 
1965 nie można było rozwią­
zać, ponieważ Francja tak 
długo oponowała, trzeba zno­
wu rozpocząć rokowania, tarr 
gdzie przerwano je przed sie­
dmiu miesiącami”. (PAP)

IPOGODA
Jak podaje PTHM — przewiduje 

ię zachmurzenie duże z większy­
mi przejaśnieniami i okresowymi 
•ozpogodzeniami. Miejscami, głó­
wnie w północno-wschodniej czę­
ści kraju, przelotne opady śnie­
gu. Lokalne gołoledzie. Od półno­
cy i północnego wschodu ochło­
dzenie. (PAP)

ME w łyżwiarstwie 
figurowym rozpoczęte
W Bratysławie nastąpiło we 

wtorek uroczyste otwarcie mi­
strzostw Europy w łyżwiar­
stwie figurowym. Na ich star­
cie stanęło 119 zawodniczek 
i zawodników z 15 krajów.

Jako pierwsi walkę o meda­
le rozpoczęli mężczyźni, któ­
rzy wykonali pierwsze trzy fi­
gury jazdy obowiązkowej. 
Najlepszymi z 18 łyżwiarzy o- 
kazali się Austriacy. Prowadzi 
obrońca tytułu mistrzowskie­
go Emmerich Danzer — 496 
pkt. przed Wolfgangiem 
Schwarzem — 493,1 pkt. i 15- 
letnim Czechosłowakiem On- 
drejem Nepelą — 476,1 pkt. 
Mistrz Polski, Zdzisław Pień­
kowski zajmuje 16 miejsce z 
notą 379.1 pkt. Za Polakiem 
znajdują się Szwajcar Studer 
: Szwed Ullmark. Dokończenie 
:azdy obowiązkowej (dalsze 3 
figury) nastąpi w dniu dzisiej 
szym. (t)

Zagajając obrady Jerzy Za­
sada nawiązał do zadań bie­
żącego roku i następnych lat 
planu 5-Ietniego i stwierdził, 
że do wykonania tych zadań 
potrzebna jest mobilizacja 
wszystkich sił i środków, z 
których za najważniejsze li­
znąć należy zaangażowanie, 
inicjatywę społeczną oraz po­
czucie odpowiedzialności wszy 
stkich ludzi miast i wsi za 
dalszy rozwój kraju i regionu, 
za coraz wyższą jakość i no­
woczesność produkcji prze­
mysłowej, za wzrost produk­
cji rolnej, za dalszy rozwój 
oświaty i kultury. Realizacji 
tych zadań służyć mają wpro­
wadzane obecnie nowe zasa­
dy planowania i zarządzania 
gospodarką narodowa, a tak­
że wpajane wszystkim lu­
dziom pracy zasady ekono­
micznego myślenia. Ńieodzow- 
ne jest także zwiększenie po­
czucia odpowiedzialności oraz 
doskonalenie postawy moral­
nej wszystkich ludzi pracy, 
szczególnie jednak kierowni­
ków wszystkich szczebli.

PZPR liczy obecnie w 
woj. poznańskim ponad 160 
tys. członków i kandydatów. 
W tym zaś rośnie odsetek lu­
dzi młodych. Jest to więc du­
ża siła pozwalająca zwięk­
szać oddziaływanie partii na 
cale społeczeństwo. Jak ro­
bić i jak polepszać partyjne 
kierownictwo różnymi dzie­
dzinami naszego życia?

Podstawowe znaczenie ma 
— powiedział J. Zasada —

atmosfera w podstawowych 
organizacjach partyjnych i 
praca ideowo - wychowawcza, 
jaka się tam odbywa. To jest 
szkoła pracy partyjnej. Waż­
na jest także opieka instancji 
partyjnych nad POP. Aparat 
partyjny niewątpliwie coraz 
lepiej wnika w całokształt 
problematyki ekonomicznej, 
ale jego działanie jeszcze nie­
kiedy cechuje schematyzm. 
Ciągle ięszcze np. ocenia się 
kierownictwa zakładów głów­
nie pod względem osiągnię­
tych wskaźników, bez wnika­
nia w stosunki międzyludz­
kie, jakie istnieją w tych za­
kładach. Kierownicza rola 
partii, którą tak jasno widać 
w okresie wielkich kampanii 
politycznych, za słabo uwi­
dacznia się na co dzień. Przez 
to zbyt późno dostrzega się 
konflikty i problemy wyma­
gające rozwiązania, zbyt póź­
no się ingeruje, dopuszczając 
do wejścia niektórych człon­
ków partii na złą drogę. A 
przecież czyny poszczególnych 
członków idą na konto całej 
partii, one decydują o sile od­
działywania partii na społe­
czeństwo. Szczególna jest więc 
szkodliwość czynów nielicują- 
cych z mianem członka PZPR. 
Zdarzają się zaś członkowie 
partii, i to także na kierow7- 
niczych stanowiskach, którzy 
zbyt szybko próbują obrastać 
w dobra doczesne wykorzy­
stując do tego piastowane sta 
nowiska. Takim objawom par­
tia zdecydowanie się przeciw­
stawia. Cały nasz ustrój 
zmierza do zapewnienia wszy 
stkim coraz więcej dóbr, idzie 
jednak o to, by każdy docho­
dził do nich uczciwą drogą.

Do problemów poruszonych 
przez sekretarza KW J. Zasa- i 
dę nawiązywano wielokrotnie 
w dyskusji. Zwracano więc 
uwagę, że opieka instancji 
nad POP winna polegać na 
pomocy i inspirowaniu, a nie 
zastępowaniu w pracy, taką 
bowiem metodą nie wycho­
wa się samodzielnych dzia­
łaczy. Podkreślano potrze­
bę zwiększanie pracy in- 
słancji partyjnych z kluba­
mi radnych PZPR. Mówiono o 
zjawisku niedostatecznej kry­
tyki i samokrytyki (mówił o 
tym J. Brygier). Przeciw­
stawiano jednak temu po­
glądowi zjawisko rosnącego 
napływu nowych członków do 
partii, wysuwania coraz wię­
cej wniosków i postulatów, 
które są przecież krytyką ist­
niejącego stanu oraz napły­
wania coraz więcej listów do 
instancji partyjnych z kry­
tycznymi uwagami (St. Kule­
sza). Jeśli jednak niemało 
jest krytyki ujemnych zja­
wisk w naszym życiu, która 
pomaga nam budować pozy­
tywne programy naprawy, to 
za mało jej na co dzień, zwła­
szcza w odniesieniu do kon­
kretnych ludzi, do kierowni-

Dokończenie na str. 2 i



Deglomeracja rozpoczęta

Przeprowadzka stołecznych 
instytucji i przedsiębiorstw 

, Partyjno-rządowa komisja 
do spraw ograniczenia wzro­
stu zatrudnienia w Warszawie 
przystąpiła do drugiego etapu 
działania. W pierwszym usta­
lono metody i główne kierun­
ki przedsięwzięć deglomeracyj 
nych, ustalono listę przedsię­
biorstw i instytucji, które bę­
dą stopniowo „wyprowadza­
ne” ze stolicy w latach 1966 — 
70. Taka czynna deglomeracja 
obejmie 448 zakładów, zatrud­
niających łącznie 39 tys. osób.

W etapie drugim komisja bę 
cizie czyniła starania o przenie 
sienie z Warszawy dalszych 
23—30 tys. miejsc pracy, aby 
tą drogą choć w części zlikwi­
dować deficyt siły roboczej w 
Stołecznych zakładach.

Z dniem 1 stycznia br. z li- 
fety warszawskich zakładów 
przemysłowych skreślona zo­
stała m. in. Fabryka Wrzecion 
i Obrączek Przędzalniczych na 
Służewcu. Jej produkcję prze 
jęły zakłady „Kalimet” w Ka­
liszu. (PAP)

Jakie są poirzeby?

Handel bliżej rynku
Tegoroczny plan dostaw towarowych stwarza możliwość 

poprawy zaopatrzenia sklepów w wiele poszukiwanych ar­
tykułów przemysłu lekkiego. Dzięki rozwojowi produkcji, 
przemysł ten dostarczy w br. zwiększoną ilość tkanin, go­
towej konfekcji, trykotaży i wyrobów pończoszniczych.
Zarysowują się też kierunki 

poprawy współdziałania prze­
mysłu i handlu. Aby w pełni 
wykorzystać te możliwości, 
konieczna jest sprawniejsza 
działalność całego handlu i 
większa współodpowiedzial­
ność za zaopatrzenie wszyst­
kich handlowych szczebli 
— od central aż do skle­
pów. Istnieje przede wszyst-

Po nalotach na DRW

AFP o reakcjach 
Paryża

Agencja France Presse pi- 
sze w komentarzu, że decyzja 
powzięta przez Stany Zjedno­
czone nie stanowi najlepszej 
formuły szybkiego doprowa­
dzenia do pokoju w Wietna­
mie. Decyzja ta nie sprawiła 
zresztą w Paryżu niespodzian­
ki. W istocie rzeczy nie wie­
rzono tu w akcję dyploma­
tyczną USA.

Przybycie do Wietnamu po­
łudniowego znacznych posił­
ków, jak również rozbudowa 
baz i instalacji wojskowych 
wskazywałyby, że Stany Zjed­
noczone nie myślą o szybkim 
opuszczeniu kraju.

Rząd francuski uważa dzi­
siaj, zgodnie z treścią swego 
oświadczenia z sierpnia 1963 
r., że warunkiem uregulowa­
nia konfliktu jest umożliwie­
nie ludności Wietnamu roz­
strzygnięcia problemów we­
wnętrznych bez jakiejkolwiek 
ingerencji z zewnątrz. (PAP)

Błąd prezydenta 
Johnsona

Właściwie nie było to zaskoczeniem. 
Niezwykły rozgłos, jaki nadano „ofen­
sywie pokojowej” Waszyngtonu od po­
czątku wydał się wielu komentatorom 
podejrzany. I nie łudzono się na ogół, 
że przerwa w nalotach na Demokra­
tyczną Republikę Wietnamu równo­
znaczna jest z ich końcem. A w każdym 
razie nie łudzono się na pewno w Ha- 
noi. Realistycznie nastawieni obserwa­
torzy ostrożnie też podchodzili do misji 
licznych wysłanników prezydenta John­
sona, którzy jeździli od stolicy do sto­
licy próbując przekonać swoich roz­
mówców o szczerej woli pokojowego 
zakończenia konfliktu w Wietnamie. 
Zapytana na ten temat pani Indira 
Gandhi powiedziała wręcz: „Popieram 
propozycje pokojowe. Ale muszą to być 
propozycje możliwe do przyjęcia dla obu 
stron”.

Tymczasem propozycje USA od po­
czątku były do przyjęcia dla jednej tyl­
ko, amerykańskiej strony, bo jeśli Sta­
ny Zjednoczone mówiły o bezwarunko­
wych rokowaniach w sprawie Wietnamu 
i zastrzegały się jednocześnie, że przy 
wspólnym stole nie mogą zasiąść przed­
stawiciele południowowietnamskiego 
Frontu Wyzwolenia Narodowego, który 
jest przecież faktycznym gospodarzem w 
tym kraju — stawiśły pod znakiem zapy­
tania szczerość własnych intencji.

Decyzja o. wznowieniu nalotów na

Rokowania w ^anawia

Po 4-miesięcznei przerwie wzno­
wione zostały 27 stycznia obra­
dy Komitetu Rozbrojeniowego 
18 państw w Genewie. Na pierw­
szym posiedzeniu przewodni­
czył delegat ZSRR — S. Ca- 
rapkin. Na zdjęciu: Konrad Mel­
ler. deleaat Polski na sali obrad 
podczas inauguracyjnej sesji Ko­

mitetu Rozbrojeniowego.
Fot — CAF

kim potrzeba dobrej orienta­
cji.

Znajomość potrzeb rynku i 
metody badania są jeszcze w 
naszym handlu dość prymi­
tywne i fragmentaryczne. No­
woczesne, zmechanizowane 
badania ograniczają się na 
razie do sieci domów towaro­
wych i tylko w zakresie 
odzieży.

Ze względu na poważne 
koszty — handel nie może 
szybko rozszerzyć sieci stacji 
maszyn liczących, by uzyskać 
wyczerpujące dane o sprzeda­
ży towarów - rzeczy podsta­
wowej przy ustalaniu zamó­
wień. W tej sytuacji szuka się 
rozwiązań szybszych i tań­
szych. Trzeba będzie przeana­
lizować, w jakim stopniu wy­
korzystywane są obecne in­
formacje.

Spodziewane efekty powin­
ny też przynieść wysiłki pod­
jęte w kierunku zbliżenia 
hurtowni do sklepów. Pożą­
dana jest większa opieka hur­
tu nad detalem w postaci ka­
talogów towarów, akwizycji i 
propozycji dostaw. Pomoc 
taka przynosi rezultaty. Oto 
wskutek interwencji hurtu 
np. niektóre sklepy wrocław­
skie i katowickie uzupełniły 
zaopatrzenie w poszukiwane 
płaszcze damskie. Również w 
wyniku starań hurtu sklepy 
zainteresowały się bielizną 
przeciwreumatyczną „pc” po­
szukiwaną przez kupujących.

PAP
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Dzi$leiizv serwis lrformacvirv 
opracował: Andrzej Zdanowski

Wietnam Północny w całej rozciągłośoi 
potwierdziła te zastrzeżenia i obawy. A 
co gorsza, pokazała, że prezydent John­
son daje posłuch najbardziej awanturni­
czym kołom w swoim kraju i to wów­
czas, gdy społeczeństwo w USA jest 
coraz bardziej podzielone i coraz głębiej 
zaniepokojone perspektywą rozszerzenia 
wojny.

Znamienne wypowiedzi padły w komi­
sji spraw zagranicznych amerykańskiego 
senatu, której przewodniczący, senator 
Fulbright, oświadczył wręcz, że ignoro- 
wanię Frontu Wy Zwolenia Narodowego 
świadczy o „braku realizmu”. Głosem 
przestrogi przed dalszą eskalacją wojny 
wietnamskiej przemówił generał Gavin, 
były ambasador USA we Francji, a jego 
wystąpienie poparł generał Ridgway, ten 
sam. który po Mac Arthurze, objął do­
wództwo nad wojskami interwencyjny­
mi w czasie wojny koreańskiej.

Co więcej — właśnie teraz tygodnik 
,,US News and World Report” opubli­
kował fragmenty pamiętników Rid- 
gwaya z czasów francuskiej „brudnej 
wojny” w Indochinach. Opierając się na 
doświadczeniach z Korei Ridgway prze­
strzegał przed zaangażowaniem się Sta­
nów Zjednoczonych — u boku Francji — 
w /lądową wojnę w wietnamskich dżun­
glach, twierdząc że doprowadziłoby to 
USA do zaangażowania się na wiele lat 
w wojnę, która pochłonęłaby ogromne 
ofiary.

Pamiętnik ten wydany został 10 lat 
temu, a przecież słowa amerykańskiego 
generała można całkowicie odnieść do 
dzisiejszej sytuacji. Tym bardziej wy­
mowne powinno być to ostrzeżenie.

Ale prezydent Johnson z przedziwną

Delegacja PRL na sesji 
Rady H ndlu i Rozwoju

Przewodniczący delegacji 
polskiej na sesję Rady Han­
dlu i Rozwoju ONZ, wicemi­
nister handlu zagranicznego 
Franciszek Modrzewski wy­
dał w dniu 31 bm. przyjęcie 
w salach stałego przedstawi­
cielstwa PRL przy ONZ w 
Nowym Jorku.

W przyjęciu, na którym był 
charge d’affaires PRL w 
ONZ Eugeniusz Wyzner wraz 
z pracownikami dyplomatycz­
nymi przedstawicielstwa, u- 
dział wzięli przewodniczący 
szeregu delegacji na sesję 
oraz przedstawiciele sekreta­
riatu ONZ z zastępcą sekre­
tarza generalnego ONZ Phi- 
lippe de Seynes. (PAP)

10 lutego - V Kongres Techników
10 lutego rozpoczną się w Katowicach obrady V Kongresu 

Techników Polskich. Weźmie w nich udział około 3 tysięcy 
techników, inżynierów i racjonalizatorów z całego kraju, w
tym 140 z Wielkopolski.

Wielkopolska delegacja na 
Kongres wiezie z sobą liczne 
wnioski i propozycje wielko­
polskiego środowiska technicz 
nego, m. in. i w sprawie go­
spodarczego rozwoju Pozna­
nia i województwa w^ latach 
1966—70.

Na liście delegatów*  na V 
Kongres Techników Polskich 
znajdują się m. in.: rektor 
Politechniki Poznańskiej — 
;nż. Zbigniew Jasicki, rektor 
Wyższej Szkoły Rolniczej — 
prof. dr Zbyszko Tuchołka, 
dyrektor Instytutu Technolo­
gii Drewna — inż. Władysław 
Fabiszewski, dyrektor Zakła­
dów Energetycznych Okręgu 
Zachodniego — inż. Lechosław 
Gruszczyński, dyrektor Kopal-

• Straż Pożarna interweniowa­
ła przy ul. Dzierżyńskiego 9, gdzie 
w mieszkaniu na III piętrze od 
niewyłączonego żelazka zapalił 
się stół, (t)

Premier Węgier 
przybył do ZRA

Na zaproszenie premiera 
Zjednoczonej Republiki Arab­
skiej, Zakarija Mohieddina, 
we wtorek przybył do Kairu 
z tygodniowy wizytą oficjalną 
premier Węgier, Gyula Kallai.

Problemy pracy wewnątrzpartyjnej
Dokończenia ze str. 1

ków życia gospodarczego i spo 
łecznego. Niejednego można 
by przy pomocy krytyki cof­
nąć ze złej drogi i uniknąć 
drastycznych decyzji perso­
nalnych, gdyby zawczasu wyt­
knięto mu fałszywe postępo­
wanie (F. Siemiankowski).

Sprawa dyskryminacji 
na lorom podkomisji ONZ
W dniu 31 stycznia zakoń­

czyła w siedzibie ONZ w No­
wym Jorku swą osiemnastą 
sesję podkomisja do walki z 
dyskryminacją i ochroną 
mniejszości. Sesji tej prze­
wodniczył delegat polski Woj­
ciech Kętrzyński.

Podkomisja ta, składająca 
się z 14 ekspertów z różnych 
krajów, reprezentujących 
wszystkie części świata, roz­
patrzyła w pierwszej części 
swej sesji dwa raporty w sta­
dium opracowywania: raport 
w sprawie równego dostępu 
do wymiaru sprawiedliwości 
oraz raport w sprawie nie- 
dyskryminowania dzieci nie­
ślubnego pochodzenia.

W szczególności sprawa ochro­
ny praw dzieci nieślubnych była 
przedmiotem wielokrotnych wy­
stąpień polskich delegacji w za­
kresie społecznej problematyki 
ONZ. W trakcie debaty w podko­
misji również delegat Polski po- 
p:erał wszelkie wnioski, zdążają­
ce do zapewnienia w pełni spra­
wiedliwego ustawodawstwa w tym 
zakresie. Polski Kodeks Rodzinny 
był w tej debacie wymieniany — 
jako przykład postępowego usta­
wodawstwa. (PAP)

ni „Konin” — inż. Zdzisław 
Zając; znani specjaliści w pro 
dukcji taboru kolejowego: inż. 
Teobald Olejnik i inż. Zbig­
niew Łukomski i wielu innych 
cenionych przedstawicieli wiel 
kopolskiej techniki.

Delegatem na V Kongres 
Techników, który organizo­
wany jest przy współudziale 
związków zawodowych, jest 
także przewodniczący poznań­
skiej WKZZ — Zdzisław Ce­
głowski. (pch)

Zapowiedź strajku 
lekarzy belgijskich

Lekarze belgijscy zagrozili 
ponownie strajkiem, jeżeli to­
warzystwa ubezpieczeniowe 
nie zrezygnują z pewnych re­
form systemu ubezpieczeń 
społecznych w Belgii. Różnice 
zdań dotyczą przede wszyst­
kim wysokości honorariów dla 
lekarzy i bezpłatnego leczenia 
w klinikach specjalistycznych 
chorych ubezpieczonych. (PAP) 

konsekwencją słucha nie tych, którzy 
kierują się rozwagą i realizmem, ale 
tych, którzy nawołują do bombardowa­
nia atomowego Chin, do rozszerzenia 
wojny na teren Laosu i Kambodży, nie 
licząc się z groźnymi konsekwencjami, 
jakie może pociągnąć igranie z ogniem.

Sam prezydent, jak i ludzie z jego oto­
czenia, reagują coraz bardziej nerwowo 
na głosy krytyki, zarzucając ich autorom 
„niecierpliwość” i niezrozumienie wyż­
szych racji stanu. „Jeśli jednak Amery­
kanie niecierpliwią się w związku z sy­
tuacją w Wietnamie — pisze czytelnik 
„New York Times” w liście do redakcji 
— to prawdopodobnie dlatego, że byli 
systematycznie oszukiwani przez swoich 
przywódców. To, co reklamowano jako 
zwyczajny krok w kierunku pokoju — 
okazało się krokiem milowym w kierun­
ku coraz większej i coraz bardziej krwa­
wej wojny, w której nie pomaga nawet 
200 tysięcy amerykańskich żołnierzy”.

Cóż dopiero mówić o nastrojach poza 
granicami Stanów Zjednoczonych! Wy­
starczy prześledzić reakcje wielu zaprzy­
jaźnionych z Waszyntonem stolic na 
wznowienie rajdów bombowych w Wiet­
namie. Od Kanady — poprzez Skandy­
nawię — aż po Indię i Japonię rozle­
gają się z kół oficjalnych wyrazy żalu 
i ubolewania.

Czy w tej sytuacji Rada Bezpieczeń­
stwa potrafi osiągnąć jakieś porozumie­
nie? Jest to wątpliwe tym bardziej, że, 
żądając jej zwołania i jednocześnie 
wznawiając naloty na DRW Stany Zjed­
noczone postąpiły w sposób, który wiele 
państw uznało za niesprzyjającą dyskusji 
demonstrację.

ZOFIA ARTYMOWSKA

Zbyt rzadko sprawy moral­
nej postawy członków partii 
są przedmiotem obrad podsta­
wowych organizacji partyj­
nych. Tam zaś jest najlepsze 
forum dla zwracania uwagi 
na niewłaściwe postępowanie, 
tam najlepsze miejsce pro­
wadzenia pracy ideowo-wycho 
wawczej. Rozpoczęta właśnie 
kampania sprawozdawczo- 
wyborcza w partii winna się 
przyczynić do poprawy róż­
nych ujemnych zjawisk w na­
szym życiu, do poprawy sto­
sunków międzyludzkich, które 
mają tak kapitalne znaczenie 
dla właściwego wykonywania 
zadań zakładów pracy i dla 
osobistej satysfakcji ludzi z 
wykonywanej pracy.

Sporo miejsca poświęcono 
w dyskusji pracy organizacji 
partyjnych na wsi, gdzie tak 
wiele zależy od przyciągnię­
cia do działania szerokiego 
aktywu chłopskiego, także bez 
partyjnych. Wskazywano, iż 
chcąc kogoś kontrolować i od 
kogoś wymagać trzeba prze­
de wszystkim samemu przo­
dować. Wskazywano na ko­
nieczność załatwiania spraw 
do końca, a nie połowicznie, 
bo połowiczność nie poprawia 
stosunków międzyludzkich i 
nie przysparza autorytetu par 
tii. Podkreślano potrzebę ufa­
nia ludziom i zdobywania tą 
drogą ich zaufania. Mówiono 
także o rosnącym, choć cią­
gle nie dostatecznym, udziale 
kobiet w pracy partyjnej.

Polityka partii, właśnie dla­
tego, że jest polityką bezkom­
promisowej walki ze wszyst­
kimi ujemnymi zjawiskami w 
kształtowaniu nowych, so­
cjalistycznych stosunków mię 
dzyludzkich — znajduje sze­
rokie poparcie w narodzie. 
Przykładem wrastania zało­
żeń politycznych partii w co­
dzienną praktykę życia i my­
ślenia szerokich rzesz społe­
czeństwa jest jego reakcja na 
nieodpowiedzialną postawę 
biskupów polskich w Orędziu 
do biskupów niemieckich, wy­
rażona surowym potępieniem 
Orędzia zarówno przez człon­
ków partii, jak i praktykują­
cych katolików (mówił o tym 
E. Zimmer).

W dyskusji na Plenum dzie­
lono się z wieloma doświad­
czeniami organizacji partyj­
nych w dziedzinie przełamy­
wania formalizmu w pracy 
partyjnej oraz zwiększania ze 
społowej odpowiedzialności 
za życie partii nie tylko w 
swoim zakładzie, ale w całym 
regionie. Takim przykładem 
może być praktyka organiza­
cji zakładowych w Czarnko­
wie, które utrzymują stałą 
więź z poszczególnymi komi­
tetami gminnymi partii — za­
cieśniając tym samym więź 
robotników ze wsią, wzmac­
niając ich poczucie odpowie­
dzialności za losy partii w ca­
łym powiecie.

Wśród wielu wniosków i 
koncepcji wprowadzenia no­
wych form pracy w praktykę 
organizacji partyjnych na u- 
wagę zasługuje postulat wnie­
siony przez R. Jezierskiego — 
rozliczania członków partii z 
wyników ich pracy na powie­
rzonym przez partię stanowi­
sku wobec organizacji partyj­
nych i instancji.

Na zakończenie dyskusji za 
brał głos Jan Szydlak. Wska­
zując na dorobek gospodar­
czy, społeczny i kulturalny na 
szego województwa, I Sekre­
tarz KW podkreślił duże zna­
czenie Plenum, które zgodnie 
z dążeniami partii, zmierzają­
cymi do ciągłego ulepszenia 
naszego życia, pragnie pod­
nieść na wyższy poziom pracę 
podstawowych organizacji par 
tyjnych, które są wszelkiego 
rozwoju główną dźwignią. Ży­
cie wewnątrzpartyjne jest tak 
skomplikowane i bogate, że 
wymaga indywidualnych me- 
tpd i ocen każdego zjawiska. 
Nie ma takiego panaceum, 
które pomogłoby usunąć wszy-
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• O godz. 17.20 do autobusu nr 
64 przy ulicy Grochowskiej wsia­
dła 64-letnia C. St. Pasażerka w 
czasie drogi zmarła na udar serca.

• Do będącego w ruchu tram­
waju linii 5 przy ul. Głogowskiej 
chciał wskoczyć 18-letni L. R. z 
Kobylnicy. Dostał się on pod przy 
czepę i stracił nogę. 

stkie braki. Inne są problemy 
organizacji partyjnej np. na 
wsi, inne organizacji partyj­
nej u Cegielskiego. Zasadniczą 
sprawą jest jednak jakość pra 
cy podstawowej organizacji 
partyjnej, aktywność jej człon 
ków, ich zaangażowanie oso­
biste w walce o politykę par­
tii. Toteż główną tendencją 
w rozwoju pracy partii jest 
dążenie do wzrostu samodziel 
ności podstawowych organi­
zacji partyjnych.

W dążeniu do podnoszenia 
kultury pracy organizacji par 
tyjnych — powiedział Jan Szy 
diak — konieczne jest wypra­
cowanie takich metod, aby ma 
ksymalnie zmniejszyć subiek­
tywizm w podejmowaniu de­
cyzji partyjnych. Konieczne 
jest również zlikwidowanie 
zebrań nie przynoszących żad 
nych konkretnych rezultatów 
oraz wprowadzenie praktyki 
zwoływania wszelkich narad 
— poza operatywnymi — w 
godzinach poza pracą zawodo­
wą. Jan Szydlak wyraził na­
dzieję, że o ile klimat Plenum 
będzie towarzyszył kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej par 
tii, potrafi ona wprowadzić do 
władz organizacji partyjnych 
ludzi oddanych — robotników 
i chłopów, którzy sprostają 
wymogom i obowiązkom, któ­
re przed partią i społeczeń­
stwem stawia plan 5-letni.

Plenum zakończono odśpie­
waniem „Międzynarodówki'’.

(ms az)

Przed utworzeniem 
gabinetu włoskiego

We wtorek rozpoczęły się 
rozmowy desygnowanego pre­
miera włoskiego Aldo Moro z 
przywódcami pozostałych 
trzech partii koalicji centro­
lewicowej — socjaldemokrata­
mi, socjalistami i republika­
nami, w sprawie utworzenia 
nowego rządu.

Napięta polemika toczy się 
wokół sprawy wejścia do no­
wego rządu przywódcy prawe­
go skrzydła chadecji, Scelby. 
Piastując kiedyś stanowisko 
premiera i ministra spraw we­
wnętrznych, stosował on ostre 
represje przeciwko ‘lewicy.

PAP

Zmart
Buster Keaton

W Woodland Hills zmarł we 
wtorek w wieku 70 lat Jeden z 
największych aktorów komedio­
wych filmu niemego — Buster 
Keaton. Przyczyną zgonu był rak 
płuc.

Urodzony w rodzinie aktorskiej, 
od najmłodszych lat stykał się ze 
sceną.

Publiczność polska miała moż­
ność obejrzenia niedawno jego 
klasycznego już filmu „Generał”.

PAP

150 filmów 
w Oberhausen

Ponad 150 filmów zgłoszono 
na XII Międzynarodowy Fe­
stiwal Filmów Krótkometra- 
żowych w Oberhausen, który 
trwać będzie w tym roku od 
13 do 19 lutego. Jury przewo­
dniczyć ma znany dokumenta­
lista szwedzki Erwin Leiser, 
Spodziewany jest udział w fe­
stiwalu ok. 1000 reżyserów, 
producentów i dziennikarzy z 
NRF i zagranicy.

Na festiwal w Oberhausen 
kinematografia polska zgłosi­
ła 8 filmów. (PAP)

Żołnierze NRF 
jako „technicf w Wietnamie

Rząd zachodnioniemiecki 
wysłał do Wietnamu południo 
wego 2.500 żołnierzy, zamasko 
wanych jako „siły fachowe 
— oświadczyła w audycji ra­
dia Luksemburg znana dzien­
nikarka francuska, Genevie- 
ve Tabous. Dziennikarka, po­
wołując się na „źródła woj­
skowe”, stwierdziła, że najem 
nicy zachodnioniemieccy przy 
byli już do Wietnamu Połu­
dniowego. Ubrani byli w cy­
wilną odzież, a ich zawód o- 
kreślony został w paszportach 
jako „technik”. G. Tabous pod 
kreśliła, że „liczba oficerów, 
podoficerów i żołnierzy nie­
mieckich, którzy znajdują 
w Wietnamie, wciąż wzrasta .

PAP



Po wprowadzeniu nowego 
prawa wynalazczego na 
stąpił znaczny rozwój 

ruchu racjonalizatorskiego. Z 
każdym rokiem zwiększała się 
liczba zgłoszonych projektów 
usprawniających i rosły efek­
ty ich zastosowania. Mimo to w 
zakresie racjonalizatorstwa zaj 
mujemy nadal jedną z ostat­
nich pozycji wśród krajów so­
cjalistycznych. Chociaż nie 
brak u nas ludzi pełnych in­
wencji, chociaż prawo, wyna­
lazcze, które weszło w życie w 
1962 r., zmierza do zapewnie­
nia twórczości racjonalizator­
skiej należnej jej rangi.

^Niestety, często jednak prze 
pisy ustawy o prawie wyna­
lazczym są łamane, co w efek 
cie wpływa hamująco na wy­
korzystanie rezerw inwencji 
twórczej. Nieprzestrzeganie o- 
bowiązujących zasad występu 
je już na pierwszym etapie 
drogi — od projektu do efek­
tu — tj. przy zgłaszaniu wnio 
sków racjonalizatorskich. Pro 
kuratura Wojewódzka w Poz­
naniu i prokuratury powiato­
we, badając w 10 przedsiębior 
stwach i jednym zjednoczeniu 
realizację prawa wynalazcze­
go, stwierdziły, że nie zawsze 
wydaje się projektodawcom 
pokwitowania odbioru zgłoszo 
nych wniosków. Mankament 
tego rodzaju nie jest bez zna­
czenia dla twórcy np. w przy­
padku zaginięcia dokumenta­
cji projektu. A i to się zdarza 
(w Zjednoczonych Zakładach 
Rowerowych w Poznaniu nie 
można było odnaleźć dokumen 
tacji trzech wniosków, w „Po 
mecie" natomiast zaginęło 11 
projektów).

Szereg niezgodnych z przepisa­
mi praktyk zostało ujawnionych 
w zakresie oceny projektów. Np. 
w kaliskiej Fabryce Pluszu na 15 
wniosków załatwionych odmow­
nie, co do 14 decyzję podjął dy­
rektor techniczny bez uprzednie­
go zasięgnięcia opinii komisji do 
spraw wynalazczości. Znacznie 
częstszym zjawiskiem jest nieza- 
prasj£nie, na posiedzenia tych ko­
misji, autorów projektów racjona­
lizatorskich.

Bardzo nabrzmiały problem 
stanowi przewlekłość załatwia 
nia wniosków. Prawda, że nie 
jednokrotnie projekty nie są 
dopracowane — pod wzglę­
dem dokumentacji technicznej 
czy obliczeń efektów ekonomi 
cznych — ale uzupełnienie bra 
ków (np. drogą ekspertyz) 
trwa zwykle zbyt długo. Naj­
częściej postępowanie w spra­
wach racjonalizatorskich prze 
ciaga się do roku?) Bywa jed 
nak jeszcze gorzej. Np. w Za­
kładach Rowerowych na dzień 
11 maja 1965 roku stwierdzo-
no 3 niezałatwione wnioski 
1959 roku, dwa — z 1960

z 
r.

trzy z 1961 r., dwadzieścia z 
1962 r. i 50 z 1963 roku.

Nader często łamane są przepisy 
regulujące wydawanie decyzji. W 
Fabryce Wyrobów Blaszanych we 
Wronkach o decyzjach w ogóle

*) Decyzja o przyjęciu lub od­
rzuceniu projektu powinna być 
podjęta w przeciągu 2 miesięcy.

A R TURCONAN D O Y L E

Przekład Izabeli Dąmbskiej 
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— Za długo pracowaliśmy wspólnie, aby łeraz, w godzi- 
. nie zwycięstwa sie kłócić — powiedział. — Zrobił pan wspa­

niała robotę i wiele ryzykował, a ia to oceniam i nie zapom­
nę. Owszem, niech pan sobie iedzie do Holandii, a późniei 
złapię statek z Rotterdamu do Noweqo Jorku. Od dziś za 
tydzień żadna linia nie będzie bezpieczna. Wezme te pań­
ska książeczkę i zapakuie razem z reszta papierów.

Amerykanin trzymał w ręce mała paczuszkę, lecz wcale nie 
zamierzał jej oddać. ‘

— No, a co z forsę? — spytał.
— Z czym?
— Z forsa. Z nagroda. Pięćset funcików. Kanonier w osłał- 

niei chwili zaczał podorymaszać i musiałem ułagodzić go do­
datkowymi stu dolarami, bo inaczej byłoby marnie ze mną 
i z panem. „Nie da sie zrobić!" — powiedział, a mówił to 
całkiem serio. I gdyby nie te dodatkowe sto patyków... Mnie 
samego kosztowało to wszystko razem dwieście funtów, rozu­
mie wiec pan, że nie oddam książeczki za mniej jak pięćset.

Von Brock uśmiechnął sie z goryczą.
— Pan nie ma, zdaie sie. zbył wysokiego mniemania 

o moim honorze — powiedział — chce pan dostać pieniądze 
zanim odda broszurkę.

— No, cóż, mister! Interes jest interesem!
— Ali righł. Niech bedzie, jak pan chce!
Usiadł przy stole i wypisał czek, który wydarł z książeczki 

czekowej, ale nie wręczył Amerykaninowi.
— Jeżeli już słoimy na takim stanowisku, panie Alłamonł — 

powiedział, to nie rozumiem z jakiego powodu ia mam bar­
dziej ufać panu aniżeli pan mnie. Rozumie mnie pan? — do­
dał, spogladaiac przez ramie na Amerykanina. — O! Czek 
leży tu na stole. Zastrzegam sobie prawo obejrzenia paczusz­
ki nim pan zainkasuie pieniądze.

Amerykanin podał paczuszkę bez słowa. Von Brock rozwią­
zał sznurek i dwa arkusiki papieru. Potem siedział chwile 
wpatrując sie ze zdumieniem w mała niebieska książeczkę 
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leżącą przed nim na stole. Na okładce, wypisany był zło’1 " 
literami tytuł: „Praktyczny podręcznik dla pszczelarzy'. Krót­
ka tylko chwile wpatrywał sie słynny szpieg w ten dziwnie 
nieodpowiedni tytuł, po czvm ktoś chwycił ao żelazna dło­
nią z tyłu za kołnierz, druga podsuwając pod nos gąbkę na­
syconą chloroformem,

— No? Jeszcze jedna szklaneczkę, Wal sonie? — spytał 
Sherlock Holmes, podnosząc w górę butelkę tokaju.

Krępy szofer, który rozsiadł sie tymczasem wygodnie przy 
stole wyciągnął skwapliwie rękę w kierunku butelki.

— To znakomite wino, Holmesie — powiedział.
— Wyjątkowo świetne, Watsonie. Nasz przyjaciel, ten co 

łam leży na sofie, zapewniał mnie że pochodzi ono z osobi­
stej piwniczki cesarza Franciszka Józefa w Pałacu w S^hoen- 
brunie. Czy mógłbym cie pros:ć o otworzenie okna, bo woń 
chloroformu psuje mi smak wina.

Szafa pancerna stała otworem, a Holmes, stojąc przed nia, 
wyjmował dossier za dossier, przealadaiac szybko a następnie 
układajac starannie w walizie Von Brocka. Niemiec leżał na 
sofie, chrapiąc głośno we śnie. Ramiona i nogi miał zwią­
zane.

— Nie potrzebujemy się spieszyć, Watsonie. Nikł nam nie 
Przeszkodzi w pracy. Może zechcesz nacisnąć dzwonek. 
W domu nie ma nikogo oprócz starei Marły, która znakomi­
cie odegrała swoia role. Wytłumaczyłem iei cała svłuacie 
oodczas iednej z poprzednich bytności. O, Marta. Ucieszy 
sie pani, skoro sie dowie, że wszystko poszło całkiem qładko.

W drzwiach ukazała sie miła, starsza pani — dygnęła 
z uśmiechem Holmesowi, ale natychmiast spojrzała z pewnym 
zaniepokojeniem na leżącą na kanapie postać.

— Wszystko w naileoszvm porządku, Marło — powiedział 
Holmes. Nic mu sie nie stało.

— No, to bardzo sie z łe"o ciesze. oroszę pana. Bo był 
♦o bardzo dobry orvncvn«ł. Chciał koniecznie, żebym wczo- 
r*i ooiechała razem z ieao żona do Niemiec, a e o nie 
leżałoby w pana planach, prawda?

(c. d. n.)

Cierpienia wynalazcy
—zwrot nadal aktualny

Wyniki prokuratorskiego sondażu

nie zawiadamia się zainteresowa_ 
nych, natomiast w Zjednoczeniu 
Przemysłu Okuć i Instalacji Bu­
dowlanych wprawdzie informuje 
się na ten temat, ale tylko ustnie. 
Zakłady Rowerowe oraz Gnieź­
nieńskie Zakłady Garbarskie do­
ręczają twórcom jedynie decyzje 
negatywne. Projekty załatwione 
pozytywnie przekazuje się do wy­
korzystania, nie zawiadamiając o 
tym autora, wobec czego ten o- 
statni nie ma możliwości odwoła­
nia (gdy np. kwestionuje wyso­
kość przyznanego wynagrodzenia).

Trzeba dodać, że na ogół de 
cyzje nie zawierają pouczenia 
o terminie i trybie odwołania. 
Prawdopodobnie właśnie dla­
tego liczba tych ostatnich jest 
minimalna. W okresie od 1 sty 
cznia 1963 r. do 30 czerwca ub. 
roku w badanych zakładach 
wniesiono zaledwie 31 odwo­
łań, 26 zostało uwzględnio­
nych. A więc sporo. Mimo sto­
sowanej w niektórych zakła­
dach praktyki polegającej 
na... ponownym rozpatrywa­
niu projektów przez kierow­
nictwo przedsiębiorstwa (w 
myśl przepisów odwołanie po 
winno trafić do jednostki nad 
rzędnej).

A jak wygląda realizacja 
projektów racjonalizatorskich? 
Planów w tym zakresie, poza 
Kaliską Fabryką Pluszu, nie 
posiadało żadne z badanych 
przedsiębiorstw. Ogólnie rzecz 
biorąc szybkość stosowania 
wniosków w praktyce nie jest 
zadowalająca. I tak w Zjedno 
czeniu Przemysłu Okuć w o- 
kresie od 1. I. 1963 r. — 30. VI 
1965 r. pozytywne decyzje za­
padły co do 543 projektów, z 
których zrealizowano tylko 
304. W pozostałych 10 zbada­
nych zakładach przyjęto 478 
wniosków, spośród których 83 
nie zostały wykorzystane. Ta­
ki stan rzeczy niewątpliwie 
powoduje, że uzyskiwane dzię 
ki stosowaniu projektów — 
skutki ekonomiczne nie są naj 
wyższe w zbadanych przedsię 
biorstwach i zjednoczeniu (na 
wynalazczość wydatkowano łą
cznie 3,9 
znacznie 
zł).

Prawo

min zł, efekty nie- 
przekroczyły 17 min

wyrfślażćże gtańbwl;

nia wypłat sięgały do 6 mie­
sięcy).

W Kaliskiej Fabryce Pluszu nie­
zgodnie z przepisami obliczono 
wysokość wynagrodzeń za wnioski 
przynoszące efekty, których na 
razie nie dało się obliczyć. W ta­
kich przypadkach należy stosować 
zasady rachunku szacunkowego. 
Nie można — jak to robiono w 
Pluszowni — ustalać wysokość wy 
nagrodzenia według dowolnego 
uznania. W tym samym przedsię­
biorstwie i kilku innych po dwóch 
latach stosowania projektów nie 
skorygowano obliczeń wynagro­
dzenia. Chociaż przepisy wyraźnie 
mówią, że winno nastąpić wyrów 
nanie jeśli okaże się, że honora­
rium obliczone szacunkowo było 
niższe od osiągniętych w dwulet­
nim okresie efektów ekonomicz­
nych.

Kończąc ten katalog uchy­
bień wymienić należy jeszcze 
takie zjawiska jak słabe upow 
szechnianie projektów racjo­
nalizatorskich, nieustalenie 
kryteriów wyceny za wnioski 
dotyczące bhp (ciekawe, że 
wśród autorów brak lekarzy 
przemysłowych i inspektorów 
bhp), czy wreszcie niezadowa­
lający nadzór zjednoczeń. Żyw 
sze niż dotychczas zaintereso­
wanie się tych ostatnich pro­
blematyką racjonalizatorstwa 
i wynalazczości (w omawia­
nym okresie zgłoszono do opa 
tentowania zaledwie kilka pro 
jektów wynalazczych) niewąt­
pliwie może przyczynić sie do 
poprawy sytuacji. Jednakże 
stawiać należy przede wszyst­
kim na stowarzyszenia nauko­
wo-techniczne i na zakładowy 
aktyw polityczno - społeczny, 
który w pierwszym rzędzie 
predestynowany jest do stwo­
rzenia klimatu sprzyjającego 
działalności nowatorów — lu­
dzi chcących zmodernizować 
metody i snnsoby nrodukcji. 
Klimatu takiego dotychczas 
brak. Można tak chyba powie 
dzień w ooarc>u o urzedstawio 
ne nienrawidłowości. Poparte 
nasteDui"cvmi 'danymi: w o- 
kresie 2 5 lat w badanych 
przedsiębiorstwach i zjedno­
czeniu do realizacji przyjęto 
1091 wniosków racjonalizator­
skich (na 1873 zgłoszone), a 

- co- do 352 stwierdzono naru«ze 
nie przemów prawa wynalaz 
czego. Nienrawidłowości te 
zniechęca i a ludzi, których in- 
wencia jest nam t*k bardzo 
notrz°bna właśnie teraz — w 
okresie rosnących zadań w 
unowocześnianiu produkcji i 
rOZWOju ekcnortU.

MICHAŁ ŁUCZAK

że racjonalizatorowi wypłaca 
się wynagrodzenie najpóźniej 
w miesiąc od dnia zastosowa­
nia projektu lub od daty za­
twierdzenia planu jego reali­
zacji. W wyniku prokurator­
skich badań ujawniono kilka­
naście przypadków przekro­
czenia tego terminu (opóźnie-
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w czasie organizowania tzw. powietrzne­
go mostu do Berlina zachodniego, nie wy 
mogli na Związku Radzieckim utworze­
nia na stałe lądowego korytarza, co zmie 
niłoby radykalnie sytuację w Berlinie.
Wszystkim zaś krajom ma za złe, że „w dą­

żeniu do utrzymania pokoju po wojnie, nie 
chciały widzieć narastającego komunistycz­
nego niebezpieczeństwa”. Zarzuca anglosa­
skim partnerom opieszałość w odbudowie 
własnych sił zbrojnych. „Tylko mając za so­
bą silną Europę — pisze otwarcie Adenauer — 
moglibyśmy liczyć na zwrot radzieckiej stre­
fy (NRD) i obszarów po wschodniej stronie 
Odry i Nysy”.

Stary, czarny ptak nie może już latać—

Więc znowu głośno o Konradzie Ade- 
nauerze, byłym kanclerzu NRF. 
Mniej może z okazji 90 rocznicy 

urodzin (5 stycznia 1966 r.), które zacho- 
dnioniemiecka chadecja szumnie obcho­
dziła, bardziej z powodu ukazania się 
pierwszego tomu „Wspomnień” tego mę­
ża stanu, wydanych obecnie przez 
„Deutsche Verlagsinstitut” w Stuttgar­
cie. Dotyczą one okresu 1945—1953.

Adenauer, jako przywódca Unii Chrze­
ścijańsko - Demokratycznej, nie prze­
stał wywierać wpływu na bieżącą poli­
tykę NRF. We „Wspomnieniach” oma­
wia czasy, kiedy spadkobiercy rozbitej 
„tysiącletniej Rzeszy” zaczęli wygrzeby­
wać z popiołów iskry militaryzmu i wkra 
czać na drogę wydeptaną przez hitle­
rowców. Stąd zrozumiałe zainteresowa­
nie pierwszym tomem „Wspomnień” A- 
denauera i liczne do nich komentarze 
prasy światowej.

Adenauer nie relacjonuje spokojnie, 
beznamiętnie biegu wydarzeń od czasu 
kapitulacji Niemiec. Jest agresywny, na­
pastniczy. Oburza się na tych, którzy, 
jego zdaniem, opóźnili odrodzenie się mi­
litaryzmu w zachodnich Niemczech. O- 
skarża o stracone lata Stany Zjednoczo­
ne i Anglię. Krytykuje angielskie wła­
dze okupacyjne za próbę nacjonalizacji 
przemysłu zagłębia Ruhry, zarzuca Sta­
nom Zjednoczonym, Anglii i Francji, iż

Ale przypomnieć tu trzeba, że nie było 
jeszcze NRF, ani Adenauer nie był jesz­
cze kanclerzem, a już militaryści zacho- 
dnioniemieccy organizowali się do nowej 
wojny. Hitlerowscy generałowie: Gude- 
rian, Kuechler i Schultz na tajnej kon-

Adenauer 
bez maski

ferencji w Neustadt, obmyślali plany u- 
działu przyszłej zachodnioniemieckiej ar­
mii w wojnie ze Związkiem Radzieckim. 
Kadry tej przyszłej armii tworzono pod 
pretekstem formowania „pogranicznej 
straży”.

Kiedy z błogosławieństwa amerykań­
skiego powstała w 1949 roku Niemiecka 
Republika Federalna i kanclerzem został 
Konrad Adenauer, rozpoczęły się przy­
gotowania do remilitaryzacji.

Adenauer we „Wspomnieniach” nie 
chce być skromny. Przypisuje sobie 
szczerze zasługę powstania Bundesweh­
ry. Przyznaje, że starania o jej utworze­
nie, podjął już przed 9 sierpnia 1950 ro­
ku, kiedy to przedłożył oficjalnie ame­
rykańskiemu komisarzowi okupacyjne­
mu memoriał o potrzebie remilitaryzacji 
Niemiec. Lecz Truman, ówczesny prezy­
dent USA, nie spieszył początkowo z a-

MUZYKA

Sqd nad „czarownicą” 
w Filharmonii

44 lał temu zmarł Artur Honeqqer, niewątpliwie jeden 
I z znakomitszych kompozytorów współczesnych. Był 

nieprzeciętnie płodnym autorem, stosującym się 
chętnie do maksymy Słrawińskieoo: „Kompozytor winien tak 
jak drzewo owocować raz do roku”. Istotnie trudno na tym 
miejscu wyliczać oqrom pracy Honeqqera. Patrząc z perspek­
tywy czasu jednak wydaje sie, że temu francuskiemu mistrzo­
wi najbardziej odpowiadała stara forma oratorium, a właści­
wie masowego widowiska o symbolicznej treści. „Król Da­
wid", „Judyta", „Joanna”, i „Krzyk świata" — oto 4 dzieła 
na których opiera się sława Honeqqera.

Poznańska Filharmonia zrealizowała właśnie „Joannę na 
stosie”, dramatyczne sceny o charakterze średniowiecznego 
misterium. Poetyckie wizie Claudela ubrał kompozytor w mu­
zykę barwna, kapryśna, żywiołowa i dlatego łatwo przema­
wiająca do słuchacza (umiarkowany modernizm). Własne sło­
wa Honeqqera: „Usiłowałem w swej pracy stać się zrozu­
miałym dla człowieka ulicy i jednocześnie zainteresować fa­
chowców”. Zamierzenie udało sie chyba na całej linii. Ale 
też kompozytor napisał muzykę raczei ilustracyjna, przystęp­
na, ciaole na usłuqach słowa. Oratorium zatrzymuje jwaoe 
od początku do końca, dzięki ostrym kontrastom, typowo 
teatralnym. Czuła liryka splata sie tułaj z mistycznym sur­
realizmem, romantyczna emocionalność z wulqarna burleska, 
surowy chorał z ryłmika jazzu (fokstrot w scenie sadu). W su­
mie melanż ale z jakim efektem wykoncyppwany! Treścią ora­
torium sa widzenia, sny i wspomnienia przedśmiertne Joanny 
d'Arcr ofiary ludzkieoo okrucieństwa, ołupoły i złości.

Dzieło Honeggera wymaga wyjątkowo licznej (jak na kon­
cert) obsady odtwórców. W tytułowej roli aktorskiej słysze­
liśmy Z. Kucównę, która mówiła sugestywne strofy Claudela 
z wzruszającą prostota i wyrazem. Drobna, szczupła w jaskra­
wo czerwonej sukni - worku, na tle czarnych fraków reszty 
zespołu, sama wyoladała jak płonący stos. Brał Dominik czyli 
A. Hanuszkiewicz, swym stłumionym głosem i skupieniem 
trafiał we właściwy „nastrój” zamierzchłej epoki, kiedy jesz­
cze odbywały sie procesy czarownic. Obojgu artystom poma­
gały mikrofony (tym razem aparatura zmontowana bez za­
rzutu). Głosy J. Fryźlewicza i W. Grynia brzmiały gromko 
i wyraziście, nawet bez wzmacniaczy. W dziele Honeqqera, 
na tle raczei dyskretnej dźwiękowo orkiestry, równocześnie 
mówi sie i śpiewa (melodramat). Tedy do współpracy popro­
szono aż 5 solistów z Opery, którzy „wypadli” okazale: 
M. Kouba (także dobry w prozie). A. Dankowska, A. Imalrka, 
B. Karłowska, A. Kizewełłer.

Wnikliwie przyqolowany przez M. Dondajewskiego Spół­
dzielczy Chór Mieszany „Moniuszko" okazał sie bohaterem 
wieczoru. Zasadniczo amatorski ten zespół (choć I kateqoria) 
śpiewał swoje odpowiedzialne i trudne partie wręcz po wir- 
tuozowsku, nadto odzie trzeba deklamował, a nawet wysoce 
ekspresyjnie i przeimuiaco krzyczał (..moniuszkowcy" radzili 
sobie jak zawodowi aktorzy). Ekstatyczne wizje Joanny ilu­
strowały czyste głosy Chłopieceoo Chóru „słowików" Stuli- 
arosza, umieszczoneoo na balkonie (przyqo:owanie wokalne 
G. Pacyńskiei). Całość skomplikowaneoo aparatu wykonaw- 
czeqo misterium (I poznańska realizacja) w żelaznych kar­
bach rytmu trzymał dyr. W. Krzemieński. Doskonale ułrafił 
w pełen dynamizmu i patosu dramatyczny styl Honeqqora. 
Poznaniacy uwielbiaia właśnie teoo typu imprezy masowe, 
a wiec Aula UAM dawno nie widziała takich tłumów jak 
ostatnio (i to przez 3 dni z rzędu).

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

probatą. Zwlekał do ostatniej chwili i 
dopiero, kiedy wybuchła wojna w Korei 
i USA zaangażowały się w Azji Połu­
dniowej — Biały Dom przyjął ofertę A- 
denauera, chcąc mieć silnego i wiernego 
sojusznika w Europie.

Czy nie nasuwa się analogia z obec­
nym stosunkiem USA do NRF i zabie­
gów Erharda o broń nuklearną? USA, 
grzęznąc coraz bardziej w beznadziejną 
wojnę w Wietnamie, widzą nadal w NRF 
niezawodnego sojusznika w Europie.

Wróćmy jednak do wspomnień Adenauera. 
Nie mówi on, jakie wrażenie wywarła we 
Francji wiadomość o zgodzie Anglosasów na 
tworzeń? Bundeswehry. W nocy z 30 na 31 
sierpnia 1954 r., parlament francuski odrzucił 
udział Francji w tzw. Europejskiej Wspólno­
cie Obronnej, ze względu na obecność w 
niej odradzającego się Wehrmachtu. Gdy o- 
głoszono wynik głosowania, posłowie po­
wstali z miejsc i zaintonowali „Marsyliankę”. 
To była odpowiedź Francji na odradzanie się 
militaryzmu w Niemczech zachodnich.. Nieste­
ty, słaby rząd Plevena, nie mógł pod naci­
skiem ekonomicznym Stanów Zjednoczonych 
zrealizować uchwały parlamentu; zgodził się 
na wejście NRF do NATO. Był to już triumf 
Adenauera.

Pierwszy tom „Wspomnień” byłego kancle­
rza kończy się opisem, jakże znamiennej sce­
ny. W czasie pobytu w Ameryce, Adenauer 
wyraził życzenie złożenie wieńca na cmenta­
rzu wojskowym w Arlington. W momencie 
składania wieńca na maszt wciągnięta została 
flaga NRF, a orkiestra zagrała hymn — „Deut- 
schland, Deutschland ueber alles...” Była to 
dla Adenauera, jak pisze, chwila głębokiego 
wzruszenia. Oznaczała zwycięstwo nad tymi, 
którzy jeszcze tak niedawno sprzeciwiali się 
militaryzacji zachodnich Niemiec, a obecnie 
sami wkładają broń w ich ręce.

Czy pomyśleli o tym Amerykanie? Do­
kąd prowadzi ich ślepa, zagrażająca po­
kojowi świata współpraca z military- 
stycznymi kołami zachodnich Niemiec? 
„Wspomnienia” Adenauera mogą być 
dla nich pouczającą lekturą.

FRANCISZEK HRYNIEWICZ



7 klas 
próg wykształcenia 

i awansu
ni I. br. ukazał się na łaniach 
£1, „Głosu” artykuł, zatytułowa 

ny „Bez 7 klag nie ma awan 
su”. Dotyczył on problemu oświa 
ty wśród dorosłych — z zakresu 7 
klas szkoły podstawowej. Komen­
tując aktualną sytuację w tej dzie 
dżinie, stwierdziliśmy na wstępie, 
iż uzupełnianie 7 klasowego wy. 
kształcenia powinno wreszcie stać 
się sprawą osobistą każdego pra­
cownika, który nie może się wy­
kazać świadectwem ukończenia 
szkoły podstawowej. Powinna to 
być również sprawa regulowana 
ściśle przestrzeganymi przepisami 
administracyjnymi. Stwierdziliśmy 
— m. in. w tytule — że 7 klas to 
niezbędne minimum, bez którego 
nie może być mowy o dalszym 
awansie zawodowym i życiowym. 
Wydaje się, że stwierdzenie to nie 
sugeruje bynajmniej poglądu, ja­
koby owe 7 klas miały być ostate 
cznym wykształceniem, wystarcza 
jącym do obejmowania różnych 
odpowiedzialnych stanowisk. Pi­
saliśmy bowiem wyraźnie: .....uzu 
pełnienie wiedzy z zakresu 7 klas 
szkoły podstawowej... stanowi 
niezbędny próg do dalszego pod­
noszenia umiejętności zawodo­
wych. Np. — zdobycia tytułu wy­
kwalifikowanego robotnika, czy 
też mistrza zawodu.”

Inaczej nieco zrozumiała sens 
omówionego wyżej artykułu autor 
ka listu do redakcji, podpisująca 
się „Mieszkanka Turka”. Pisze o- 
na m. in. tak: „Czy zdaniem pa­
ni, mając ukończone 7 klas można 
„awansować” aż do stanowiska 
prezesa czy dyrektora włącz­
nie?...” Oczywiście, że można je­
śli się te niezbędne 7 klas uzu­
pełni odpowiednimi następnymi 
szczeblami wykształcenia i jeśli 
się ma równie potrzebne zdolno­
ści, predysponujące do pełnienia 
funkcji kierowniczej. Czytelniczce 
naszej chodzi raczej o inny zupeł­
nie problem, na co wskazuje na­
stępujące zdanie listu: „stanowi­
ska prezesów i kierowników dzia 
łów w poszczególnych przedsię­
biorstwach w Turku zajmują lu­
dzie, którzy mają nie wyżej jak 
pani „wymagane” 7 klas, nie kwa 
piący się do uzupełniania mi­
nimum do każdego stanowiska — 
średniego wykształcenia. A może 
to sprawa kumoterstwa?” Może. 
W każdym razie zupełnie odrębna 
od poruszanej przez nas.

Uzupełnieniem naszych wyja­
śnień może być również inny list, 
jaki nadszedł do redakcji — od P- 
Marcina G. z Poznania.

„... poruszyliście bardzo ważny 
problem, który dręczy zapewne 
wielu obywateli... „— pisze on 
—”... chodzi mi o sytuację w du­
żych zakładach, takich jak H. Ce­
gielski, czy Pomet. Są niebiedne, 
a dokształcanie robotników idzie 
u nich w żółwim tempie. Robotni 
cy pacują tu na zmiany, przez 
co utrudnione maja uczęszczanie 
na lekcje... Wysuwam propozycje 
aby większe zakłady zatrudniały 
u siebie nauczycieli, którzv by 
uczyli w tych zakładach na zmia­
ny — wtedy każdy pracownik mu 
siałbv chodzić na takie lekcje... 
„1 dalej:”... ukończenie 7 klas 
szkoły podstawowej powinno byc 
obowiązkiem każdego obywatela, 
a uchylanie sie od nauki — suro­
wo karane. Bez tego nie można 
liczyć na lepsze, rozsądniejsze spo 
łeczeństwo...”. (wch)

Wystawa projektów 
wodno- melioracyjnych

Dlaczego tramping? TELEWIZJA

W dotychczasowym roz­
woju naszej żeglugi 
morskiej głównym kie 

runkiem była rozbudowa re­
gularnych linii przewozowych. 
Chodziło o zaspokojenie pil­
nych potrzeb handlu zagra­
nicznego, który na przełomie 
lat pięćdziesiątych dość inten­
sywnie się rozszerzał na ryn­
kach zamorskich dzięki no­
wym kontaktom handlowym z 
krajami Trzeciego Świata.

Handel za banderą
Stałe linie żeglugowe wy­

wołują zjawisko określone ha­
słem „handel idzie za bande­
rą”; regularność połączeń prze 
wozowych między określony­
mi portami zachęca sfery han­
dlowe do korzystania z okazji, 
do rozszerzania obrotów z 
ośrodkami leżącymi wzdłuż

„Polish jazz” czyli Big band 
Polskiego Radia pod dyrekcją An 
drzeja Kurylewicza zespołu wspa­
niale wykorzystującego zarówno 
modern jak i podstawowe elemen­
ty muzyki jazzowej (blues i 
swing) gra 10 utworów jazzowych, 
z których najdłuższy trwa prze­
szło 8 minut („Byk” A. Kurylewi­
cza), a najkrótszy („Piasek” K. 
Urbaniaka) niespełna 2 i pół mi- 
nutv. Nagranie dobre technicznie. 
Muza, XL0241, 33 obr.

Dana Łerska z towarzyszeniem 
zespołu „Tajfuny” śpiewa Mój 
ulubiony kwiat i Orzeszki w cze­
koladzie, a z zespołem instrumen­
talnym J. Abratowskieso: Klu­
czyk „Yale” i Dwie szklaneczki 
wina. „Pronit”, N 0367, 45 obr.

Zespół „Tajfuny” gra Przed 
burzą, Sezam otwarty. Zachodni 
wiatr, Nie jestem pewien czy 
mn:e kochasz „Muza”. N 03377 
45 obr.

Kwartet warszawski wykonuje 
cztery piosenki które rozpoczyna 
głośny już ,.tdealnv sierżant; no- 
tem: Skandvnawski krok, Gdy­
bym był hodowcą i Rude ptaki. 
„Pronjt”. N 0368, 45 obr.

Ali Babki i Ragtime Jazz Band 
w rytmie charlestona śpiewała i 
prała: Zuzannę, A nam sie podo­
ba pan Hulot, Niech żyje smok 
i utwór nt. Ragtime Jazz Band. 
„Veriton” V—306, 45 obr.

Tercet Egzotyczny czyli I. Skry­
bant. Z. .Dziewiatkowski i M. Ma- 
tełski z zesnołem instrumentalnvm 
A. Wiernika wvkonuia 4 piosenki: 
Ruege por nosotros. Randy si. Ma 
gusta la rumba, Camino verde. 
„Muza”, N 0346, 45 obr.

Barbara Dunin śpiewa z Zespo­
łem Instrumentalnym pod kier. Lu 
dana Kaszvckieeo piosenki- Wro­
ny i szpaki. Papieros za papiero­
sem, Nie licz na to, Jestem. „Ve- 
riton” V—204, 45 obr.

Marta Kotowska z Zespołem Tn- 
strumentaln vm Lucjana Kaszyc­
kiego śniewa: Nie twoje kroki. 
Kto zadrwił z nas. Nie jestem Ju­
lią. „Veriton”. V—293, 45 obr. 

linii. Działają tu czynniki 
analogiczne do tych, które w 
stosunkach’ lądowych spra­
wiają, że po zbudowaniu linii 
kolejowej następuje ożywie­
nie wymiany handlowej mię­
dzy miejscowościami znajdu 
jącymi się na tej linii. Regu­
larność kursowania pociągów 
skłania kontrahentów handlo­
wych do rozszerzania działal­
ności handlowej, tak pod 
względem wartości obrotów, 
jak i rozmaitości towarów. Po 
dobnie dzieje się w transpor­
cie morskim.

Żegluga nasza utrzymuje 
obecnie 22 linie stałe, łączące 
porty polskie ze wszystkimi 
regionami świata, z wyjątkiem 
amerykańskich wybrzeży Oce­
anu Spokojnego. Do obsługi 
tych linii wydzielono około 
dwie trzecie tonażu polskiej 
floty handlowej, liczącej, jak 
wiadomo, ponad milion 200 ty­
sięcy ton nośności. Statki te 
przewożą przeważnie drobni­
cę, tj. towary pakowane w 
skrzynie, bele, beczki, worki 
itp. albo pojedyncze duże sztu­
ki, jak maszyny, części kom­
pletów fabrycznych samocho­
dy itd. — w mniejszym zaś 
stopniu obsługują tzw. masów­
kę ,tj. towary ładowane luzem, 
jak zboże, węgiel, ruda i in.

Niewątpliwie ten głównie 
drobnicowy charakter floty li­
niowej umożliwił w ostatnich 
latach racjonalne rozszerze­
nie działalności naszego han­
dlu zagranicznego, racjonalne 
pod tym względem, że nieza­
leżnie od ogólnego zwiększe­
nia wymiany handlowej na­
stąpiło w eksporcie korzyst­
ne przesunięcie na rzecz to­
warów przemysłowych.

Jednak, chociaż możliwości 
dalszego rozwoju tego typu 
wymiany handlowej z krajami 
zamorskimi są dalekie od wy­
czerpania, nie jest już koniecz 
ne jakieś znaczne zwiększanie 
liczby linii. Raczej pożądane 
jest wzmocnienie już istnie­
jących, zarówno przez zwięk­
szenie ilości statków tam, 
gdzie się zarysuje taka potrze­
ba, jak przede wszystkim 
przez stopniowe odmłodzenie 
floty liniowej (na szybszą, 
nowocześniejszą) i ulepszenia 
organizacyjne, zwłaszcza w 
dziedzinie zdobywania zleceń 
na przewozy oraz udoskonale­
nia metod akwizycji na prze­
wozy między portami obcymi.

Bandera za handlem
W ostatnich latach nato­

miast zaznaczyła sie w obro­
tach morskich handlu zagra­
nicznego tendencja stawiająca 
zadania naszej floty w innym 

świetle niż jakieś dziesięć lat 
temu. Wzrasta mianowicie za­
potrzebowanie na przewóz ła­
dunków masowych, i to prze­
ważnie w relacjach lub po­
rach, w których tych potrzeb 
nie da się pokryć usługami re­
gularnych linii żeglugowych. 
Słowem rośnie popyt na usłu­
gi trampów’, tj. statków przy­
stosowanych w zasadzie do 
przewozów ładunków maso­
wych, a nie związanych ani 
trasą, ani terminami, jak to 
jest w żegludze liniowej.

Sięgnijmy znów do porów­
nania lądowo-kolejowego: je­
żeli ktoś chce zawieźć np. 
gwoździe i mydło do miejsco­
wości leżącej daleko od kolei, 
aby tam sprzedać i za to ku­
pić, powiedzmy, parę ton ja­
błek, bo tańsze są w tej oko­
licy — to co robi? Wynajmuje 
samochód ciężarowy. Takim 
mniej więcej samochodem jest 
w transporcie morskim statek- 
tramp. Płynie tam, gdzie go 
wiedzie towar, czyli — odwrot 
nie niż w żegludze liniowej — 
„bandera idzie za handlem”.

Trampy na kursie
Flotę trampową mamy za 

małą, nieco ponad 50 statków 
na ponad 200 statków całej 
floty handlowej, toteż musimy 
płacić obcym za przewozy, 
drobnostka, 25 milionów do­
larów rocznie! Rozbudowa tram 
pingu nie tylko umożliwiłaby 
znaczną redukcję tych wydat­
ków, ale i pozwoliłaby na 
efektywniejsze niż dotychczas 
zarabianie dewiz za przewozy 
obcych ładunków między ob­
cymi portami. A jeden maso­
wiec o nośności 23 i pół tysią­
ca ton (mamy takie budować 
w Gdyni) może w ciągu roku 
zarobić na czysto kilkaset ty­
sięcy dolarów.

Tak więc bodaj że najważ­
niejszym punktem w progra­
mie dalszego rozwoju naszej 
żeglugi jest wydatne zwięk­
szenie liczby i tonażu stat- 
ków-trampów, a zatem stat­
ków do przewozu ładunków 
masowych. Liczy się, że w 
1967 r. udział masowców we 
flocie wzrośnie z aktualnych 
38 do 42 procent.

Wyrównanie żeglugowego 
frontu trampowego z linio- 
wym nie jest chyba zadaniem 
przerastającym możliwości 
jednej pięciolatki, jednak rola 
własnej żeglugi morskiej w 
efektach handlu zagraniczne­
go jest zbyt wielka, by można 
było pominąć jakiekolwiek 
elementy wpływające na wy­
datne przyspieszenie tego pro­
cesu.

BOLESŁAW RAJKOWSKI

Typowy tydzień
Skończył sie oierwszy miesiąc roku 1966. Był on wyj^f. 

kowo nieciekawy, jednostajny. Ciągle jeszcze po świę. 
teczno-noworocznej eksplozji dobrych programów 

trwa widać okres... oszczędzania. Oczywiście. • oewności co do 
teao nie mamy, ale sa podstawy do takich przypuszczeń.

Nawet wśród filmów trafiały sie niewypały. Obok znakomitych 
„Mały światek Sammy Lee" czy „Dwaj w stepie" mieliśmy albo 
nudnawa „Przygodę na szosie" albo nie nadaiaca sie raczei na 
mały ekran „Tragedie optymistyczna . O filmie „Kapitan Sowa 
na tropie” wole sie nie rozpisywać. Ilekroć ao oqladam, żal mi 
dobrego i oaólnie lubidheao aktora Wiesława Golasa...

Nie nailepiei wypadły też pewniaki. Oto transmisja z Wisły 
z mistrzostw Polski w skokach narciarskich miała nie naileosza 
obsadę sprawozdawcza. Telewidza absolutnie nic nie obchodzi 
fakt, że miedzy wieża sędziowska a stanowiskiem komentatora 
nie ma Dołączenia telefonicznego. Telewidz chce mieć informa- 
cie rzeczowe, oełne i flokładne, do teao orzekazywane ołvnna 
i dobra polszczyzna. W teleturnieju „Mistrzostwa Kibiców Spor­
towych" odmówiła posłuszeństwa instalacja w kabinach. Nie 
naileosza też formę tvm razem wykazał orowadzacy łelełurniei 
R. Serafinowicz. któremu (podobnie zresztą iak i członkom jury) 
musieli zwracać uwagę... uczestnicy finałów.

Maaazyn „Próby", wvsłepuiacv tradycyjnie w obronie klien­
ta, tym razem uiał temat z punktu widzenia orzedsiebiorstwa 
usłuqoweao, ściślei — „Eldomu". Owszem, nie było to nudne 
lecz zbvt dużo zawierało elementów reklamy, zupełnie oomra- 
iac ocene — właśnie przez konsumenta — jakości usłua świad­
czonych przez „Eldom". Miejmy nadzieje, że twórcy „Prób" 
w orzyszłości oowróca do swei normalnej koncepcji, bo orze- 
cież właśnie ona przyniosła popularność łódzkiemu miesięcz­
nikowi.

Druaie iuż z kolei odwołanie (tym razem z powodu uszkodze­
nia aparatury telerecordinaowei) „Dwu humoresek o stosunku 
do zwierzał" S. Mrożka — podtrzymało niechlubne tradycje 
stycznia. Jeżeli uprzyłomnimy sobie, że chodzi tu o wyposaże­
nie ośrodka nie wojewódzkiego lecz centralnego, smutek 
nasz powiększy sie ieszcze. a u natur mniei spokojnych — prze­
mieni w złorzeczenia. Pomoże to iednak akurat tyle, co uwaai 
recenzenta, czyli nie wiecei niż umarłemu kadzidło. Bo przyczy­
na tkwi poza Telewizia, walczaca iak lew (ale — bez wiekszeao 
Dowodzenia) o limity, kredyty, inwestycje, urządzenia iło. Co 
prawda w mieisce Mrożka zobaczyliśmy świetny i zabawny film 
tv produkcji polskiej pt. „Awatar" (ze znakomitymi kreacjami — 
m. in. Holoubka i Boukołowskieqo), ale przecież telewidz spo­
dziewał sie czeqoś inneqo.

Gwoli sorawiedliwości odnotuimv kilka lepszych programów. 
Teatr Młodego Widza wystawił widowisko „Dzień dobry, wu- 
jaszku", w którym zapamiętaliśmy role S. Żórawskiego. S. Butkie­
wicza. Z ciekawością oglądaliśmy transmisie z festiwalu piosen­
ki w San Remo, zazwyczaj ciekawe „Tele-Echo" (tym razem 
z Łodzi), zawsze maiace coś ciekawego „Miniatury" i wstrząsa­
jący „Album zbrodni", nadany z okazji rocznicy wvzv/olenia 
obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. Ciekawy, chociażby 
iako orzyczynek do badań naszych narodowych ułomności. bvł 
reportaż „Kryptonim PL" ciekawie a orzy tym dowcipnie poka­
zujący co też niektórzy rodacy przewożą orzez granice. „Wielo­
kropek" wprowadził oomysł. ooleaaiacy na dzieleniu iednei hi­
storyjki (o remoncie mieszkania) na odcinki, orzedzielone inny­
mi punktami programu. W programie łódzkim „Polska muzyka 
ludowa" uroczo gawędził orof. Sobieski, a „Słownik wyrazów 
obcych był dobry (kapitalny filmik a la „dr Kildare"!).

Osobne omówienie należy sie Poznaniowi, który w cyklu 
„Sezam muzyczny" wysławił monłaż opery „Tosca" J. Puccinie­
go pod kierownictwem muzycznym M. Szczesnowskiego. w re­
żyserii J. Hoffmanna. To było widowisko i starannie przygotowa­
ne, i dobrze zaorane, i — nade wszystko — muzycznie bardzo 
udane. Szczególnie zaś wyróżnić trzeba wokalnie i aktorsko 
A, Kawecka oraz M. Koube,

MARIAN FLEJSIEROWICZ

Poznański Oddział Centralnego Biura Studiów i Projek­
tów Wodno-Melioracyjnych zorganizował w swojej siedzi­
bie przy ul. Dąbrowskiego 138 wystawę najciekawszych, 
a zarazem najważniejszych prac swych pracowników, które 
zostały przez nich wykonane w 1965 r. Wystawę tę można 
zwiedzać do 4 bm. w godzinach od 9 do 13 i 5 bm. do go­
dziny 12. .

Pracownicy poznańskiego Oddziału, który jest zaliczany 
do jednego z najlepszych w kraju, opracowują przeciętnie 
w ciągu roku 1200 do 1300 różnego rodzaju dokumentacji 
dla Wielkopolski oraz województw: zielonogórskiego, ko­
szalińskiego i szczecińskiego.

W okresie do 1970 r. czekają ich niemniej ambitne zada­
nia, gdyż na prace związane z melioracją i z właściwym 
wykorzystaniem zasobów wodnych przewidziano w samym 
woj. poznańskim przeszło 2 mld. zł. Jedno z najważniej­
szych opracowań dotyczy prac w dolinie Noteci, której 
zlewnia obejmuje 13 500 m1. (1)

NAUKA

Igor Andrejew — „Wprowadze­
nie do prawa karnego Afryki 
Czarnej”, systemy prawa karnego 
na południe od Sahary, ich gene­
za i tendencje rozwojowe. PWN, 
str. 264, zł. 20.

Beatrice A. Wright — „Psycho­
logiczne aspekty fizycznego inwa­
lidztwa”, specjalnie cenna dla 
kształcenia pracowników — prak­
tyków włączających się w proces 
rehabilitacji: lekarzy, instrukto­
rów wychowania fizycznego, fizjo

terapeutów, terapeutów zajęcio­
wych, asystentów społecznych, na 
ućzycieli zawodu, wychowawców 
w zakładach szkolnych itd. PWN. 
str. 444, zł 65.

Jerzy Topolski — „Narodziny ka 
pitalizmu w Europie XIV — XVII 
wieku”, profesor Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza przeprowadza 
analizę wiążącą się ze znalezie­
niem bodźca uruchamiającego go­
spodarkę kapitalistyczną. PWN 
Str. 200. zł 36.

„Słownik łacińsko-polski”, opra­
cował Kazimierz Kumaniecki. 
PWN, str. 545, zł 30.

Wiktor Grzegorzewski — „Deski 
strunobetonowe w budownictwie” 
Arkady, str. 166, zł 22.

Stefan Oldak — „Encyklopedia 
dróg kołowych”. Wyd. Komunika­
cji i Łączności”, str. 170, zł 10.

KULTURA
„Galeria sztuki polskiej”, zeszyt 

III poświecony malarstwu polskie 
mu drugiej połowy XIX w., 12 
barwnych reprodukcji malarzy ro­
dzajowych i pejzażystów. Arkady, 
zł 50.

TECHNIKA
Anatol Selecki „Rozdzielanie Iz© 

topów naturalnych”, aktualne za­
gadnienia związane z pewnymi 
dziedzinami współczesnego prze­
mysłu. PWN, str. 538, zł 70.

„Sto lat Starego Teatru w Kra­
kowie”, wybrane materiały z hi­
storii teatru. WL, str. 154, zł 15.

Sław Krzemień — „Zagadnienia 
współczesnej kultury”, o kulturze 
Polski Ludowej na tle zjawisk 
światowych. KiW. str. 94, zł 5 —

Anonim tzw. Gall — „Kronika

polska”, pierwsze dzieło naszej 
kultury narodowej. Ossolineum, 
str. 194, zł 22.

LITERATURA PIĘKNA

Jerzy Putrament — „Czarne so­
sny”, opowiadania, krótkie, naslro 
jowe. Czytelnik, str. 156, zł 10.

Eugeniusz Szwarc — „Baśnie 
dla dorosłych”, 8 sztuk teatralnych 
znakomitego dramaturga. WL, str. 
530, zł 48.

Józef Prutkow'ski — „Mocna 
rzecz”, wiersze satyryczne, Iskry, 
str. 152, zł 20.

Stanisław Grochowiak — „Wy­
bór wierszy”, Czytelnik, str. 166 
zł 15.

„Poeci czerwonej róży”, wiersze 
15 laureatów 5 kolejnych konkur­
sów poetyckich o laur Czerwonej 
Róży. Iskry, str. 166, zł 15.

TECHNIKUM ZAOCZNE 
W WARSZAWIE

3. 3. — Gdzie w Warszawie 
znajduje się zaoczne Technikum 
Elektryczne w kierunku elektro­
technicznym?

RED. — W stolicy są dwie 
Szkoły o kierunku elektrotechnicz 
nym prowadzące szkolenie syste­
mem zaocznym: Technikum Me­
chaniczno-Elektryczne, ul. Wiś­
niowa 56 i Technikum Energetycz­
ne, na Wybrzeżu Kościuszkow­
skim 37. (69)

NIEMIEC CZY FRANCUZ
N. D. — Jakiego pochodzenia 

był Offenbach? Wasz recenzent 
Kazimierz Nowowiejski pisze, że 
„Orfeusz” — jest najsłynniejszą 
operetką francuskiego autora, zaś 
Jerzy Waldorff pisze, że Offen­
bach urodził się w 1819 r. w Ko­
lonii?

RED. — Jacęues Offenbach — 
właściwie Jacob Eberscht urodził 
■ię w Kolonii nad Renem w roku 
181J. W roku 1835 przeniósł się do 
Paryża, gdzie w 1880 r. zniarł. Tu­
taj powstały wszystkie jednoak­
tówki, opery komiczne i operet­
ki, jak „Orfeusz w piekle”, „Pięk 
na Helena”, „ Zycie Paryskie”, 
„Opowieści Hoffmanna” i wiele,

wiele innych. Operetki Offenba­
cha opanowały wszystkie sceny 
Europy — stały się charaktery­
stycznym rytmem ówczesnej epo 
ki. Tak (w skrócie) podaje Mała 
Encyklopedia Muzyki — Włady­
sława Reiss’a — Wydawnictwa 
PIW 1960 r. Natomiast Mała En­
cyklopedia Powszechna (to samo 
wydawnictwo) podaje — Offen­
bach — kompozytor francuski 
(twórca klasycznej operetki pary­
skiej) prawdopodobnie dlatego, że 
Offenbach tworzył właśnie we 
Francji. (194)

GIPSOWE^ DOMKI
Elżbieta P. Ujście — Jaki za­

kład produkuje domki składane 
(na wzór fińskich) i czy domki te 
są praktyczne?

RED. — Zakład?’ przemysłu gip 
sowego „Dolina Nidy” w Gac­
kach! pow. Pińczów produkują e- 
<<>menty gipsowe, które znajdują 
zastosowanie w budownictwie mie 
szkaniowym, przemysłowym i go 

spodarczym. Stosując te prefa­
brykaty, można postawić tani do 
mek jednorodzinny w ciągu kil­
ku dni. Jak obliczają fachowcy, 
koszt budowy domku z gipsu jest 
tańszy od budowanego z trady­
cyjnych materiałów budowlanych 
o około 20 procent. (48)

MYCIE LINOLEUM

Dobra gospodyni — Coraz czę­
ściej w naszych domach pojawia 
się linoleum. Proszę o radę, jak 
je myć i konserwować?

RED. — Linoleum nie należy 
nigdy myć gorącą wodą z sodą, 
a jedynie letnią — z dodatkiem 
łagodnego środka piorącego. Nie 
należy go też pastować tłustą pa 
stą do podłogi a jfedvnie przecie 
rać wilgotną szmatką skropioną 
naftą, a po każdym myciu prze­
trzeć miękką ściereczką do sucha 
zaś od czasu do czasu — umyć 
słodkim mlekiem. (86)

ODZNAKI DLA DAWCÓW KRWI

Jan B. z Leszna — Słyszałem, 
że honorowi dawcy krwi otrzy­
mują jakieś odznaczenia. Czy to 
prawda?

RED. — Honorowym dawcom 
krwi nadawane są przez Polski 
Czerwony Krzyż Trzy rodzaje od­
znak. Po oddaniu 3 litrów krwi 
w dowolnym okresie — otrzymu­
je się złotą odznakę I stopnia; ho 
norowemu dawcy, który w ciągu 
2 lat odda litr krwi — nadaje się 
srebrną odznakę II stopnia, zaś 
po oddaniu 600 ml krwi w roku 
— otrzymuje brązową odznakę III 
stopnia. (1)

„WARSZAWA" NA RATY

Aleks i M. Samołęź — Czy Ja­
ko właściciele gruntu możemy na 
być na raty samochód ,,Warsza\ 
wę”. Jaka jest wpłata i terminy 
płatności?

RED. — Dyrekcja „Motozbytu” 
wyjaśniła nam, że obecnie przyj 
muje wpłaty na samochody mar­
ki „Warszawa” typ 203 i 204 w 
cenie 120 000 zł. Samochody te są 
do nabycia na warunkach ratal­
nych — przez OKS dla osób za­

trudnionych w przedsiębiorstwach 
państwowych i uspołecznionych; 
natomiast osoby, posiadające go­
spodarstwa rolne mogą uzyskać 
pożyczkę na zakup samochodu w 
Banku Spółdzielczym lub Banku 
Ludowym. A oto warunki kupna 
ratalnego: wpłata 36 000 zł na kon 
to bankowe, reszta na raty. Ter-* 
min odbioru samochodu: 5—6 mie 
sięcy od dnia wpłaty. (2738)

SKLEP SKUPU KAKTUSÓW

Katarzyna K. ul. Śliwkowa — 
Czy istnieje w Poznaniu punkt 
skupu różnego rodzaju roślin, Jak 
kaktusy i inne?

RED. — Skup kwiatów prowa­
dzi placówka Przedsiębiorstwa 
Warzywa — Owoce przy ul. Gło­
gowskiej 218. Poza skupem kwia­
tów i zieleni od producentów o- 
ęrodniczych, skupuje się również 
kjaktusy i palmy od klientów, z 
hodowli domowej. Sklep otwar­
ty codziennie od godz. 7 do 12.

(2839)

ŁAWICA CZY WYDMY?

Grono Lawiczan —, Która z 
nazw mówiąca o dzielnicy jest u- 
rzędową: Ławica czy Wydmy?

RED. — Miejska Pracownia Geo 
dezyjna w Poznaniu wyjaśniła 
nam, że nazwę Wydmy wprowa^ 
dzono dla odróżnienia osiedla mie 
szkaniowego od portu lotniczego 
w Ławicy w latach powojennych. 
Wasz wniosek o ewentualną kasa 
cję nazwy osiedla Wydmy skiero 
wano do komisji d/s nazw i ulic 
oraz placów w Poznaniu. O osta­
tecznym wyniku i decyzji władz 
miejskich poinformujemy naszych 
czytelników po podjęciu decyzji.

(65)

NIE PŁACĄ ZA PRZEJAZDY

Zenon B. , ul. Głogowska — Kto 
ma prawo do bezpłatnego przejaz 
du środkami komunikacji miej­
skiej?

RED. — Z bezpłatnych przejaz­
dów wszystkimi środkami komu­
nikacji miejskiej korzystają: P®* 
słowie na Sejm, członkowie Ra­
dy Narodowej Poznania, Prezy­
dium RN Poznania i WRN oraz 
dzielnicowych rad narodowych, a 
także członkowie komisji tych 
rad, umundurowani funkcjonariu 
sze MO i żołnierze WSW, kontro 
lerzy społeczni komunikacji maso 
wej, dzieci do lat trzech i niewi­
domi z towarzyszącym im prze­
wodnikiem. (100)



WHpcu ub‘. roku kilkuna­
stu mieszkańców Lesz­
na było świadkami usi­

łowania zabójstwa Julii C. Jej 
„ż — Aleksander, rzucił się 

na nią, kiedy jechała rowe­
rem. powalił na ziemię i zao­
strzonym śrubokrętem zadał 
kilka ciosów. Gdyby nie na­
tychmiastowa interwencja 
przechodniów, którzy obez­
władnili zbrodniarza, Julia C. 
najprawdopodobniej postrada­
łaby życie.

Nieszczęśliwą kobietę w 
stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala, który opuściła do­
piero po 3 miesiącach. Wobec 
Aleksandra C. wszczęto na­
tomiast postępowanie karne. 
Potwierdziło ono to, co było 
zresztą nieomal publiczną ta­
jemnicą, a mianowicie, że żo­
na Aleksandra C. i jego trzy 
córeczki od kilku lat przeży- 
Wały prawdziwą gehennę. Ty­
pową dla rodzin, w których 
mąż i ojciec jest nałogowym 
alkoholikiem.

Aleksander C. rozpoczął pić 
w 1948 roku i w miarę upły­
wu czasu coraz bardziej nad­
używał alkoholu. W ostatnich 
latach przestał też łożyć na u- 
trzymanie rodziny. Urządzał 
coraz bardziej gwałtowne a- 
wantury. Groził żonie zabój­
stwem. Przerażona Julia C. 
niejednokrotnie zabierała dzie 
ci i chroniła się u sąsiadów. 
W końcu zaczęła szukać po­
mocy na Milicji. Efektem te­
go był proces.

W 1964 roku Aleksander C. 
za fizyczne i moralne znęca­
nie się nad rodziną fart. 23 
ustawy antyalkoholowej) o- 
trzymał karę 1,5 roku więzie­
nia z zawieszeniem na okres 
3 lat. Skazujący wyrok nie 
zmienił jednak sytuacji. W ro 
dżinie C. nadal nie było spo­
koju. W kwietniu i lipcu ub. 
roku wpłynęły więc do sądu 
dwie sprawy — również z art. 
23 ustawy antyalkoholowej — 
przeciwko Aleksandrowi C. 
Nim doszło do rozprawy, o- 
mal nie zamordował żony...

W tym miejscu każdy u- 
ważny Czytelnik zada trafia­
jące w sedno pytanie: skoro

Antyalkoholowe 
niekonsekwencje

Reheksje z sali sądowej

Aleksander C. był nałogowym 
i niebezpiecznym dla otocze­
nia alkoholikiem, to dlaczego 
Sąd, wydając w 1964 r. ska­
zujący wyrok, jednocześnie 
nie orzekł zastosowania przy­
musowych środków leczni­
czych? Odpowiedź jest krót­
ka: bo nie był do tego upraw­
niony.

W zakresie zwalczania 
skutków alkoholizmu istnieje, 
niestety, zbędna dwutorowość. 
Jeśli nałogowy Alkoholik po­
pełni przestępstwo, pozostają­
ce w związku przyczynowym 
z jego nałogiem, to rozpatru­
jący tę sprawę sąd karny mo­
że orzec jedynie karę. Przy­
musowe leczenie orzekane 
jest natomiast w trybie nie­
spornym. Jest to sztuczny roz 
dział, bo przecież z reguły 
stosowanie przymusowych 
środków leczniczych, uzależ­
nione jest od wejścia alkoho­
lika w kolizję z prawem. Wy­
nika stąd oczywisty wniosek 
przekazania sądom karnym u- 
prawnień do orzekania o przy 
musowym leczeniu*).  Inaczej 
dochodzić będzie do takich pa 
radoksów jak w sprawne A- 
leksandra C. i w setkach 
(tak!) podobnych spraw. Pa­
radoks polega tu na tym, że 
wobec człowieka chorego o- 
rzeka się karę, która nie mo­
że doprowadzić do reedukacji, 
pomija się natomiast źródło 
da — alkoholizm.

*) Postulat taki wysuwa A. Ra­
tajczak w swojej pracy pt.: ,,Prze 
stępstwo znęcania się pod wpły­
wem alkoholu nad rodziną i oso­
bami zależnymi” (Poznań, 1964).

Na tle sprawy Aleksandra 
C. wypada omówić jeszcze 
jedno zjawisko — stosunek 
zakładu pracy do alkoholi­
ków.

W załączonej do akt opinii, 
wystawionej przez spółdziel­
nię, w której do 1964 roku pra 
cował Aleksander C., czyta­
my, że nadużywał on syste­
matycznie alkoholu (przycho­
dził pijany do pracy), i że 
przeprowadzone na ten temat 
rozmowy, nie odnosiły pozy­
tywnych rezultatów. Wobec 
tego alkoholik został zwolnio­
ny. Taka praktyka jest, nie- 
Siety, typowa. Cóż, zawsze 

poznańskiego kalendarium 

Karnawałowe 
szaleństwo 

anno domini...
arnawał w pełni. Mieszkańcy Poznania nie 

maia w r°ku powodów do narze­
kań. Maia sie odzie bawić.

Zabawy karnawałowe maję w Poznaniu 
długoletnia tradvcie. Prawda, że nie zawsze 
przetrwała ona do dzisiaj w niezmienione! for­
mie. Niewiele no. instytucji zwiazanvch z kar­
nawałem przeszło jakoś szczęśliwie próbę 
czasu. Ot, weźmy chciażby popularnych daw- 
niei wodzirejów, albo też loterie fantowe.

W „Kurierze Poznańskim" ze stycznia 1922 r. 
znalazłem np. taka oto wzmiankę:

„...Bal ziemniański z loterią fantową w 
pierwszorzędnych przedmiotach do wygrania 
dysponuje. Kto z gości pragnie wygrać konia, 
musi przynieść ze sobą siodło, kto chce wy­
jechać na wygranym aucie musi koniecznie 
przynieść butelkę benzyny...”

Jeszcze oorzei ma się rzecz jeśli chodzi o bale 
tzw. środowisk twórczych. Gdzież bowiem te 
turnieje poetyckie organizowane dawniej w 
czasie karnawału. Pamiętam bodaj pierwszy 
bal literacki w Białej Sali „Bazaru"; ten uro­
czysty i posuwisty staropolski polonez prowa­
dzony przez naileoszych wodzirejów. Rozśmie­
szyłbym zaoewne dzisieisza młodzież opisami 
eleganckich strojów i akcesoriów balowych. 
Piekne panie paradowały w długich oo kostki 
sukniach z koronkami. Panowie we trakach, 
także w smokinaach lub uniformach wojsko­
wych z szamerunkiem.

najłatwiej iść po linii naj­
mniejszego oporu.

Stosunkowo rzadko sprawy 
tego rodzaju załatwiane są 
właściwie. Jak? Otóż czasami 
(podkreślamy raz jeszcze, cza­
sami) zakład lub organizacja 
związkowa zgłasza sprawę na 
logowego alkoholika komisji 
społeczno - lekarskiej. Należy 
wyjaśnić, że jeśli zostanie za­
stosowana forma leczenia w 
placówce lecznictwa zamknię­
tego, to wówczas nieobecność 
przy pracy nałogowego alko­
holika (zgodnie z art. 18 usta­
wy antyalkoholowej) traktuje 
się na równi z absencją wsku­
tek choroby. W przypadku 
przymusowej kuracji w pla­
cówce lecznictwa otwartego 
chroniony jest natomiast in­
teres zakładu pracy.

M. Ł.

Rzemieślnicza spółdzielczość 
to nie tylko potencjalny producent

Na przeszło 820 min. zł 
(w tym na ponad 463 
min. zł w samym Pozna­

niu) szacuje się wartość towa­
rów i usług, które sprzedali 
w roku ubiegłym rzemieślni­
cy w Wielkopolsce za pośred­
nictwem spółdzielni zaopa­
trzenia i zbytu. Istnieje ich w 
naszym województwie 49, w 
tym 18 w Poznaniu. Poza 
sprzedażą różnych wyrobów 
zaopatrzyły one w tym samym 
okresie rzemieślników, w po­
trzebne im do produkcji su­
rowce.! materiały za 351,5 min. 
zł.

Osiągane obecnie przez spół­

A le bywało przecież, że konwenanse ustę­
powały szampańskiej zabawie. Takiej 

jak „Szalona Noc Maskowa" urządzoną przez 
ówczesne Towarzystwo Przyjaciół Teatru Na- 
rodoweao. Był wielki kabaret z udziałem pierw­
szorzędnych wówczas sił artystycznych; ba, ory- 
oinalny tabor cygański, słynna wróżka i panto­
mima baletowa pt. „Maharadża w haremie". 
Oczywiście, były i bale mody z udziałem prze­
ważnie młodzieży. W karnawale 1926 r. lanso­
wano na nich popularny znów dzisiai taniec, 
charleston. Wszyscy uważali zresztą za ounkł 
honoru uznać oo za wręcz nieprzyzwoity; a 
„Kurier Poznański" — uzasadniał to w taki 
sposób:

„...Kto obserwuje bale i zabawy tegorocz­
ne, musi przyjść do przekonania, że źle się 
dzieje. Te tańce wzięte żywcem z nor apa­
szów, Piórami wielka cz^ść młodzieży się roz­
koszuje... To gaszenie świateł wśród zabaw, 
ignorowanie wszelkich form towarzyskich; 
pojawianie się na zabawach panienek bez 
żadnej opieki starszych — to wszystko razem 
(bo gorsze sprawy pomijamy w ogóle) można 
nazwać jak kto chce, tylko nie kulturą...”

Było, minęło. Cóż iednak przyniosły czasy 
nowsze? Charlestona tańczył kto móoł i kto tylko 
trzymał sie na nogach. A moich kolegów 
z „Kuriera Poznańskiego" zaprosiłbym dzisiai do 
klubów młodzieżowych; niechby obeirzeli sobie 
uważnie fiaury lansowanego obecnie „tańca 
małp" (monkisa).

Przeżył też Poznań „bale orasy" — bale iakie 
tylko prasa urządzić potraf. Na dłuqo przedtem 
informowano o nich na czołowych stronach miej­
scowych dzienników. Nie starczało wówczas w 
czcigodnym Bazarze „narderób, fualef, bufetu — 
w oaóle wszystkich uzuoełniaiacvch, a iednak 
tak ważnych ubikacvi pomocniczych". Ale prze­
cież „snecialiłe de la maison" każdego z nich 
był bufet — zaoo?łrzonv obficie w przekąski 
i potrawy „zupełnie nieprzeciet^0' dobroci”.

KRONIKARZ

dzielnie obroty są przeszło 
dwukrotnie wyższe niż w 1960 
r. Placówki te ułatwiają za­
tem rzemiosłu działalność i 
przyczyniają się do pełniejsze­
go wykorzystywania jego po­
tencjału gospodarczego, zgod­
nie z kierunkami polityki go­
spodarczej państwa.

Działalnością wspomnianych 
49 placówek kieruje Delega­
tura Centralnego Związku Rze 
mieślniczych Spółdzielni Zao­
patrzenia i Zbytu w Poznaniu. 
Z informacji jej dyrektora, 
Antoniego Kończaka, wynika, 
że w samym Poznaniu korzy­
stają z usług spółdzielni w naj 
większym stopniu warsztaty 
branży metalowej, budowlanej 
i skórzanej, zaś w wojewódz­
twie — skórzanej i drzewnej. 
Spółdzielnie ułatwiają również 
rzemieślnikom eksport wyro­
bów do różnych krajów. Obro­
ty z tego tytułu dochodziły w 
nich w 1964 r. do 23 min. zł. 
Możliwości są jednak znacznie 
większe i mogą zostać lepiej 
wykorzystane, jeżeli partycy­
pujący w eksporcie rzemieśl­
nicy otrzymywać będą więcej 
pełnowartościowych surow­
ców.

Poza działalnością gospo­
darczą spółdzielnie prowadzą 
również akcję socjalną i 
oświatowo-wychowawczą, w 
ramach których udzielają m. 
in. rzemieślnikom zapomóg w 
przypadkach losowych i ubez- 
'Pieczają ich na własny koszt 
od nieszczęśliwych wypadków, 
nawet w wysokości do 100 000 
zł. Dysponują też domami 
rzemiosła w Jarocinie, Kali­
szu, Kościanie, Krotoszynie, 
Lesznie, Ostrowie, Śremie i 
Szamotułach. Podobne domy 
mają powstać w najbliższych 
latach w kilku innych miej­
scowościach województwa.

W planach mówiących o roz 
szerzaniu działalności spół­
dzielni przewidziano też orga­
nizowanie zakładów pomocni­
czych, zwłaszcza dla rzemieśl 
nikćw z branży budowlanej 
oraz pawilonów usługowych w 
w Poznaniu, Koninie i Szamo­
tułach. (1)

Dnia 30 stycznia 1966 r. zmarła

Marta Bączkowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 lutego 

br. o godz. 11.30 na cmentarzu na Górczynie.
W Zmarłej straciliśmy ofiarnego i sumien­

nego pracownika.
Cześć Jej pamięci!

RADA ZAKŁADOWA — P. O. P. — ZARZĄD 
POZNAŃSKIEJ SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 

16159g 
~ '

Dnia 30 stycznia 1966 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., nasza najdroższa matka, 
babcia i prababcia, przeżywszy lat 79, śp.

Joanna Kurczewska
z domu Promińska

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 lutego 
br. o godz. 13.20 na cmentarzu przy ul. Blusz­
czowej.

Pogrążony w smutku
SYN z ZONĄ i RODZINĄ

Poznań, ul. Grodziska 27. 16161g
’ + — ——

Dnia 31 stycznia 1966 r., po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., zmarł mój ukochany mąż, kochany ojciec, 
teść i dziadek, przeżywszy lat 67. śp.

Jan Góźdź
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 lu­

tego br. o godzinie 10 z kościoła parafialnego 
W Sierakowie, 

o czym powiadamiają 
pogrążone w głębokim smutku 1 żalu

16154g ZONA, DZIECI i RODZINA— -I- —
Dnia 30 stycznia 1966 r. odszedł od nas po 

długich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 
75, mój najukochańszy mąż, drogi ojciec, brat, 
teść, dziadek i pradziadek, śp.

WALENTY BŁAJET
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
kowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
Zona, synowie, synowe, wnuki 

_____  I PRAWNUCZEK 16171g

W dniu 30. I. 1966 r. zmarł nasz były długo­
letni wzorowy pracownik

Walenty Błajet
Pogrzeb odbędzie się w dniu 3. II. 1966 r. 

0 godz. 13.45 na cmentarzu na Junikowie.
Cześć Jego pamięci!

WSPÓŁPRACOWNICY — RADA ZAKŁADOWA 
RADA ROBOTNICZA — DYREKCJA

Zakładów Przemysłu Cukierniczego „Goplana”
K715

KIEROWNIKOWI 
ODDZIAŁU ZJD W OBORNIKACH 

ob. A. Niezgodzie 
SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA 

z powodu zgonu OJCA 
składa 

ZAŁOGA ODDZIAŁU JAJCZ.-DROB. 
w Obornikach

16167g

t
Dnia 31 stycznia 1966 r. zasnął w Panu, po 

ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramentami 
św., nasz ukochany mąż, ojciec, teść, brat 
i dziadek, przeżywszy lat 80, śo.

IGNACY LISIECKI
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu górczyńskim.
W ciężkim smutku pogrążeni 

ŻONA, SYN, SYNOWA, SIOSTRA i WNUKI 
Poznań, Czerwonej Armii 49 m. 17. 16243g_____ —

Dnia 31 stycznia 1966 r. zmarł w Bogu, opa­
trzony Sakramentami św., w 78 roku życia, mój 
najukochańszy mąż, nasz ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, śp.

ANTONI ŁUCZAK
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 lu­

tego br. o godzinie 15.30 z kaplicy cmentarnej 
w Źabikowie.

W głębokim smutku pogrążona 
RODZINA

Luboń 3, ul. Rejtana 6. 16178g

t —
Dnia 31 stycznia 1966 r. zmarła po ciężkich 

cierpieniach, opatrzona Sakramentami św., mo­
ja najdroższa żona i mamusia, śp.

Stanisława Konieczna
z domu Michalak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 
o godz. 13.15 z kaplicy cmentarnej na Juni- 
k owie.

W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ z CÓRKĄ 

Poznań, ul. Młyńska 10.
Osobnych zawiadomień nie wysyła się. 16215g———— f ————

Dnia 31 stycznia 1966 r. zasnęła w Panu, opa­
trzona Sakramentami św., najdroższa matka, 
babcia, teściowa, siostra i szwagierka, prze­
żywszy lat 74, śp.

Maria Banner
z domu Judek

Pogrzeb odbędzie się w czwartelę dnia 3 lu­
tego br. o godz. 12.45 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

W smutku pogrążeni 
CÓRKA, WNUKI, ZIĘĆ i RODZINA 

Poznań, ul. Piekary 7/8. 16194g

t
Dnia 30 stycznia 1966 r. zasnęła w Bogu, po 

ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., przeżywszy lat 70, śp.

Izabella Ksi^żkiewicz
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lutego br. o go­

dzinie 15 z kaplicy starego cmentarza na nowy 
cmentarz farny.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Wągrowiec, Kolejowa 32. 16170g

Dnia 31 stycznia 1966 r. zasnęła w Bogu, po 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., nasza najukochańsza mama, teściowa, bab­
cia i prababcia, przeżywszy lat 78, śp.

Antonina Walkowiak
z domu Ratajczak

Msza św. żałobna zostanie odprawiona w dniu 
3. II. br. o godz. 7 w kościele św. Krzyża.

Pogrzeb tego samego dnia o godzinie 10.30 
z kaplicy cmentarza na Górczynie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Poznań, ul. Gwiaździsta 3 m. 5. 16156g————— ——
Dnia 1 lutego 1966 roku zmarła po długich 

i ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramen­
tami św., w wieku 80 lat, nasza droga matka, 
teściowa, babcia i prababcia, śp.

Maria Mocydlarz
Pogrzeb odbędzie się z domu żałoby w Koź­

minie w dniu 4 lutego br. o godz. 10.

Pogrążona w głębokim smutku
RODZINA

16214g

t
Dnia 29 stycznia 1966 r. zmarł po krótkiej 

i ciężkiej chorobie, opatrzony Sakramentami 
św,, mój najukochańszy i niezapomniany mąż, 
najdroższy tatuś, teść i najtroskliwszy dzia- 
dziunio, kochany brat, szwagier i wujek, śp.

Michał Kaczmarek
lat 59,

były podoficer WP 68 pp Września.
Pogrzeb odbędzie się dnia 2 lutego br. o go­

dzinie-14.15 z kaplicy cmentarnej na Junikowie,
o czym zawiadamiają 

pogrążeni w nieutulonym smutku
ZONA, SYN, SYNOWA, WNUCZEK 

i RODZINA
Poznań, ul. Grunwaldzka 20 B m. 11. 16160g

Ucznia ślusarskiego — 
przyjmę. Grochowska 7. 
___________________  15444g 

Pracownik a i uczeń po­
trzebni w ogrodnictwie. 
Swarzędz - Jasin, Wrze- 
sińska 28.___________ 15341g

Przyjmę natychmiast sto 
larza. W. Palacz — Dą­
brówką, powiat Poznań, 
stacja Palędzie. 15335g

Ogiodnik, wieloletni In­
struktor ■ sadownictwa — 
przycina, spryskuje ta­
nio drzewa owocowe. Wy 
jeźdżam w teren. Tele­
fon 642-68. 15606g

t
Dnia 1 lutego 1966 r. zmarł, opatrzony Sa­

kramentami św., nasz drogi ojciec, teść 1 dzia­
dek, w wieku lat 75, śp.

Józef Witkowski
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 3 bm. 

c godzinie 10 z domu żałoby w Plewiskach na 
cmentarz parafialny w Komornikach.

W smutku pogrążona
RODZINA

__________________________ 16223g

MUZEA
Archeologiczne (Miel- 

żyńskiego 27/29) — g. 13— 
19

Broni (Stary Rynek) — 
godz. 10—15.

Historii m. Poznania 
(Stary Rynek) — g. 9—15.

instrumentów Muzycz­
nych (Stary Rynek 5) — 
godz. 9—15.

Kultury « s-*nki  Ludo­
wej — g. 10—15.

Militarium (Cytadela) — 
g. 12—15.

Narodowe — Al. Mar­
cinkowskiego — g. 10—15.

Przyrodnicze (Świer­
czewskiego 19) — godz. 
11—18.

Rzemiosł Artystycznych 
(Zamek Przemysława) — 
g. 10—15.

WYSTAWY

Grunwaldzka 18.

„ Marian FleJsierowicz (sekretarz redakcJb, Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzyc’1 (zastępca
Redaęuje Kolegium. . . Skapski Zbięiiew Szumowski. Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie
redaktora naczelneg 1. # godz 8.30—17.30: reaktor naczelny 657-76. z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 618-85;
działy: sekretariat ।reaa i _ informacje dla czvte)ników 451-18: dział miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 1 453-31 Wydawca: Poznańskie 
dział łączności z czytei Prasa” Biuro Ocłoszeń. Poznań, ul Grunwaldzka 19 telefony: 452-89 1 611-21 Za treść I term1nowv druk
Wydawnictwo Prasowe - . war,inkacb prenumeraty Informacji udzielała placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Óraficzne
ogłoszeń redakcja nie odpowiada, u Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W - 7

Dom Kultury MO (Grun 
waldzka 22) — wystawa 
poświęcona 42 rocznicy 
śmierci W. I. Lenina — 
g. 10—20.

Klub Oficerski (Świer­
czewskiego 20) — „Pejzaż 
w malarstwie dziecka”.

.Galeria Klubu „Od no­
wa” — wystawa obrazów 
i rysunków Jana Chwal- 
czyka z Wrocławia — g. 
17—22.

Uniwersytet Robotniczy 
ZMS (Szamarzewskiego 
89) — „Ciekawsze premie­
ry teatrów poznańskich 
w latach 1961—1965” — 
g. 11—18.

Muzeum Historii m. Po­
znania (Stary Ratusz) — 
„Medycyna wielkopolska 
na przestrzeni wieków” — 
g. 9—15.

KWA (Stary Rynek) Ar­
senał — Wystawa rysun­
ków — Franciszka But­

kiewicza — I „Malarstwo 
— Rzeźba — Rysunek” 
Jar? Berdyszaka — godz. 
10—18.

Pałac Kultury — „Mo­
nety i druki płatnicze na 
ptzestrzenl wieków”.

PTF (Paderewskiego 7) 
— „Przyroda” Janusza 
Hereźniaka — g. 11—9.

Klub MPiK (Ratajczaka 
391 — wystawa lalek Ma­
rii Ruzkovej 1 wycina­
nek Kornelii Nemeckovej 
- g. 10—21.

Pawilon Meblowy (Swa 
rzędz — ul. Wrzeslńska 
nr 28) — wystawa meblo­
wa — g. 9—13.

DYŻURY
Szpital Miejski im. Ra- 

szei (interna, chirurgia) 
— ul. Mickiewicza 2, tel. 
472-51).

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — oku­
listyka (ul. Ghrbary 17, 
tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra­
tunkowego m. Poznania 
(Chełmońskiego 20) obsłu 
gule tylko na terenie Po­
znania; wypadki uliczne 
i w miejscach publ. tel. 
99; nagłe zachorowania w 
domu — telefon: 544-44 i 
544-45: porady lekarskie 
telefon nr 637-35.

Woj. Stacja PR (ul. Ko­
ściuszki nr 103, telefon 
nr 566-66).

Apteki: Marcinkowskie 
go 11 (czynna całą dobę). 
Dyżur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

Lekarz weterynarii — 
Miejska Lecznica dla 
Zwierząt — ul. Grun­
waldzka 248, tel. 635-31 — 
gcdz. 8—21 (w nocy na­
głe wypadki).



taki óam jak.
■przed u/ojną

Jak donosiliśmy, Prezydium RN 
Poznania podjęło w tych dniach 
uchwałę o przywróceniu nasze­
mu miastu pomnika Tadeusza 
Kościuszki. Pomnik, dzieło arty- 
stki-rzeźbiarki Zofii Trzcińskiej- 
Kamińskiei, stał przed wojna u 
zbiegu obecnych ulic Świer­
czewskiego i Roosevelta. Na 
zdjęciu — pomnik Tadeusza 
Kościuszki na dawnym miejscu 
W takiei samej postaci w 1967 
roku stanie on znów w naszym 

mieście.
Fot. — A. Sikorski

Bogata oferta choć jeszcze nie pełna
Coraz popularniejszy staje 

się uruchomiony z początkiem 
stycznia br. przy Al. Marcin­
kowskiego 18 jedyny w na­
szym mieście i województwie 
sklep „Eldomu”, który sprze- 
daje różne części do pralek, 
lodówek, odkurzaczy i innego 
mechanicznego sprzętu, uży­
wanego w gospodarstwach do­
mowych.

Placówka oferuje obecnie 
kupującym przeszło 1000 róż­
nego rodzą u części, jednakże 
poszerza ich asortyment sto­
sownie do zapytań i pragnie 
w przyszłości dysponować li­
czbą około 6000 artykułów. 
Zamierzeń tych nie będzie je­
dnak łatwo zrealizować, po­
nieważ wielu artykułów je­
szcze brak, zwłaszcza węży gu 
mowych do odkurzaczy, gór­
nych komór od młynków do 
mielenia kaw’y itp.

Sklep zamierza rówmież 
przystąpić do wysyłki żąda-

Halina F. — Sądzimy, że każda 
krawcowa przerobi Pani bluzecz­
kę z koszuli męskiej. (136)

Sz. Łoziński. Poznań. — Za list 
dziękujemy. Uwagi wykorzystamy 
przy okazji. (141)

Marian K. — Sprawę radzimy 
przedstawić w Wydziale Gospo­
darki Komunalnej przy odpowied­
nim prezydium rady narodowej.

(147)
Alicja Neumann. — Wyczerpu­

jących informacji udzieli Kurato­
rium Okręgu Szkolnego; Al. Stalin 
gradzka 18. (90)

Mieszkańcy Ostroroga. — Prosi­
my podać dokładny adres. Od­
powiemy listownie. (2720)

T. Tomiak. — Rozporządzenie Mi­
nistra Gospodarki Komunalnej z 
24. II. 1960 r. (Dz. U. Nr. 14 poz 
81) określa szczegółowo zakres 
obowiązków dozorców domów jak 
i zarządców nieruchomości miesz­
kalnych. (2312)

Luty Marii
2

środa Słońce: 7.35—16.33

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Tango”; NO­

WY — g. 19 „Pani Daily ma ko­
chanka”; OPERA — g. 19 „Or- 
feusz w piekle”; OPERETKA — 
g. 19 „Eksportowa żona”; MAR­
CINEK — g. 11 i 17 „Zimowa 
przygoda Pietruszki”.

KIMA
KINO DOBRYCH FILMÓW — 

MUZA — g. 10, 12.30, 17.30 i 20 
„Kochać” (szwedz.. 18 1.): APOL­
LO — g. 10. 12.30. 15.30. 18 i '20.15 
„Sposób bycia” (poi.. 16 1.); BAŁ­
TYK — g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 
„Kobiety, strzeżcie się” (franc., 16 
1.); CZTERNASTKA — g. 10, 12.30, 
15.30, 18 i 20.15 „Więźniowie z Al- 
tony” (włoski, 14 1.);/ GONG — g. 
12, 16, 18 i 20 „Małpia kuracja” 
(USA. 12 1.); GRUNWALD — g. 17 
< 19.30 „Na tropie zbrodni" (radź.,

Opinie i wnioski

pian pracy Komisji Zdrowia i Opieki Społecznej przy 
A RN Poznania przewiduj? zwrócenie w tym roku szcze 

gólnej uwagi na trzy zasadnicze problemy służby zdrowia: 
lecznictwo podstawowe, walka z gruźlicą i rozwój psychia­
trii.
Przez kilka tygodni radni — 

członkowie komisji przepro­
wadzali wizytacje w poszcze­
gólnych przychodniach i rejo­
nach, kontrolując ich stan wy 
posażenia, dyscyplinę pracy 
itp. Spostrzeżenia omówili oni 
.na odbytym niedawno posie­
dzeniu komisji, którego głów­
nym punktem była ożywiona 
dyskusja właśnie na temat le­
cznictwa podstawowego.

Wiele czasu poświęcono na 
omówienie roli i zadań leka­
rza rejonowego. Powinien on 
— zdaniem komisji — być o- 
piekunem zdrowia wszystkich 
rodzin mieszkających w jego 
rejonie. Opieka ta ma mieć 
charakter leczniczy i zarazem 
zapobiegawczy. Lekarz rejono 
wy powinien znać warunki hi­
gieniczne i sanitarne swoich 
podopiecznych, dbać o nieroz­
przestrzenianie się chorób za­
kaźnych, czuwać nad właści­
wym rozwojem młodego poko 
lenia itp. Aby jednak mógł on 
spełniać wszystkie te warun­
ki, musi przede wszystkim po 
siadać rejon odpowiedniej 
wielkości, a więc obejmujący 
swoim zasięgiem nie więcej 
niż 3.000 mieszkańców, korzy­

nych części za zaliczeniem po­
cztowym. (1)

Koncert laureata
W piiątek 4 bm. o godz. 19.30 

w auli UAM odbędzie się re­
cital fortepianowy laureata 
I nagrody VI Międzynarodo­
wego Konkursu im. Fr. Cho­
pina w Warszawie — MAU- 
RIZIA POLLINIEGO (Wło­
chy). Pierwszą część recitalu 
wypełnią utwory Fryderyka 
Chopina, po przerwie usły­
szymy Aleksandra Skriabina 
— Sonatę nr 5 op. 53 oraz Ser­
giusza Prokofiewa — Visions 
fugitives i Sonatę nr 7 op. 83.

*
Maurizio Pollini urodził się 5 

stycznia 1942 r. w Mediolanie. Był 
uczniem Carlo Lonati oraz Carlo 
'Zidusso. W 1959 r. uzyskał dy­
plom w klasie fortepianu konser­
watorium mediolańskiego. W tym 
samym roku zdobywa II nagrodę 
na Międzynarodowym Konkursie 
Muzycznym w Genewie (I nagro­
dy nie przyznano). W 1959 r. zo- 
staje laureatem Międzynarodowe­
go Konkursu im. E. Pozzoli‘ego, 
a w 1960 r. uzyskuje I Nagrodę VI 
Międzynarodowego Konkursu im. 
Fr. Chopina w Warszawie. Arty­
sta występował z najważniejszymi 
orkiestrami Włoch, a także kon­
certował we: Francji, Skandyna­
wii, Polsce, Niemczech, Anglii i 
innych krajach, (na)

INFORMUJEMY
„Pojezierze Myśliborskie” to 

tytuł prelekcji M. Duralskiego 
..zisiaj o godz. 19 w Klubie PTTK. 
St. Rynek 90.

Spotkanie z J. Hereźniakiem. 
autorem wystawy pt. „Przyroda”, 
odbędzie się dzisiaj o godz. 19 
w salonie PTF, ul. Paderewskie­
go 7.

Plenarne zebranie członków Pol 
skiego Związku Inżynierów i 
Techników Budownictwa odbędzie 
się dzisiaj o godz. 18 w Domu 
Technika. W programie odczyt 
mgr inż. H. Nowaka o konstruk­
cjach zbiorników wody pitnej.

Przerwa w dostawie energii 
elektrycznej w związku z pro­
wadzonymi pracami inwestycyj­
nymi — nastąpi w dniu 2. II. 1966 r. 
dla bloków PKP we Franowie — 
(ul. Żelazna). (M-72) 

12 1.); GWIAZDA — g. 10.30 i 13 
„Człowiek z fotografii” (jug„ 12 
L), g. 15.30 „Był sobie dziad i ha- 
ba” (radź., 14 1.), g. 18 i 20.15 „Ka­
po” (włoski, 16 1.); HUTNIK — g.
16 45 i 19 „Hud, syn farmera” 
(USA, 16 1.); KOSMOS — g. 17 
„Trzydzieści lat śmiechu” (USA, 
9 1.), g. 19.30 „Popioły” (poi., 16 
1.); MALTA — g. 16, 18 i 20 „Mię­
dzy nami, złodziejami” (czeski, 16 
1.); MINIATURKA — g. 15, 17.30 
i 20 „Lemoniadowy Joe” (czeski, 
14 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15, 
17.30 i 20 „POtem nastąpi cisza” 
(poi., 14 1.); OSIEDLE — g. 16, 18 
i 20 „Szatan" (włoski, 16 lat); 
FANCERNIAK — g. 17.30 „Pio­
truś partyzant.* (jug.. 11 1.), g. 20 
„Starcy na chmielu” (czeski, 16 
1.); PAŁACOWE i PRZYJAŹŃ — 
nieczynne; RIALTO — g. 10. 12, 
14, 16, 18 i 20 „Syn kapitana Bloo- 
da” (franc.-włosko-hiszp., 12 lat); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 17 i 
16.30 „Co się zdarzyło Baby Jane” 
(USA, 18 1.); SCALA — g. 16 „Mi­
lioner bez grosza” (ang„ 14 1.), g.
18 i 20 „Ape Regina” (włoski. 18 
1.); TĘCZA — g. 17 i H.30 „Ktoś 

stać z pomocy pielęgniarki śro 
dowiskowej, pielęgniarki spo­
łecznej (zajmuje się ona reha­
bilitacją pochorobową) oraz o- 
piekuna społecznego.

Naturalnie, jest to ideał, o 
którym możemy w tej chwi­
li tylko marzyć. Według oce­
ny komisji, nawet na Jeży­
cach, gdzie sytuacja leczni­
ctwa podstawowego jest pra­
wie wzorowa — rejony są jesz 
cze zbyt duże. Najwięcej kło­
potów sprawia wogóle brak 
pielęgniarek. Zdarza sięf że na 
czterech lekarzy przyoada jed 
na pielęgniarka (Wilda). Poza 
tym brak też w dalszym ciągu 
posiadających odpowiednie 
kwalifikacje rejestratorek, je­
szcze zbyt często zdarza się, że 
nie potrafią one informować 
pacjenta, gdzie i kiedy ma 
zgłosić się do lekarza.

Komisja Zdrowia i Opieki 
Społecznej opracowała kilka

Zabudowa Sołacza

budujeNowe domy mieszkalne
Poznaniu nie tylko nasie

osiedlu przy ul. Świerczewskie­
go. Pod zabudowę wykorzystu­
je sie także inne tereny, zwłasz­
cza iuż uzbrojone. Jednym z 
nich iest obszerny teren na So- 
łaczu, przy Al. Wojska Polskie­
go. Domy mieszkalne stawia tu- 
tai Spółdzielnia „Osiedle Mło- 

fragmentdvch". Na zd'»»ciu
osiedla przy Al. Wojska Pol­

skiego.
Fot. -T K. Przyehodzki

WCZORAJ

A ... Maria P. Mosina, Plac 20 
Października 28. donosząc, że 
Spółdzielnia Remontowa z Pozna­
nia (ul. Mickiewicza) przeprowa­
dzała kapitalny remont budynku 
przez nią zamieszkałego. Remont 
dachu się nie udał. Woda stru­
mieniami cieknie do mieszkań.

A ... Maria K. proponując, by 
handel prowadził pasztet popu- 
larny 
przez 
stwo 
kilku 
pach.

(w słoikach) produkowany 
Krotoszyńskie Przedsiebior- 
Przemysłu Terenowego. Od 
miesięcy brak go w skle- 

tując,
. Stała czytelniczka zapy- 
kiedy przystanek autobu­

sowy przy ul. Wojska Polskiego 
wróci na swoje dawne miejsce? 
Przystanek przeniesiony został na 
okres naprawy ulicy. Naprawiono 
ją. Przystanku nie przeniesiono.

A ... J. Stefańska zwracając 
uwagę na potrzebę zorganizowa­
nia ekip zajmujących się opry­
skiwaniem drzew owocowych. Zda 
niem czytelniczki sprawą tą po­
winny zająć się wydziały rolnic- 

leśnictwa prezydiów radtwa
narodowych.

A ... Irena Wesołowska postu­
lując, by usunięto do magazynów 
kolorowe ławki stojące do dnia 
dzisiejszego w Parku Marcinkow­
skiego.

obok ciebie” (NRD, 16 1.); WAR­
TA — g. 10 i 12 „Zmierzch cza­
rowników” (poi., 11 1.), g. 15, 17.30 
i 20 „Przybycie Tytanów” (wło­
ski, 11 1.); WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — g. 17 i 19.15 „Z po­
wodu kobiety” (franc., 11 lat); 
WILDA — g. 10, 12.30, 15, 17.30 i 20 
„Złoto Alaski” (USA, 16 lat); 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — nieczynne;

FOTOPLASTIKON —, g. 12—21 
„Nowy Jork” — wystawa świato­
wa (cz. II).

RADIO
PROGRAM I: — Fala 1322 m 

i UKF (do godz. 19 i od 23 do 
31 69,74 MHz: — 8.15 Muzyka; 8.50 
„Mówi Technika”; 9 Dla kl. I i II 
„Z piosenką jest nam wesoło”; 
9.20 Mel. i piosenki;, 10 „Podbie­
gunowy sierpień” — fragm. 
opow.; 10.20 Ork. rozrywk.; 11 — 
„ReWia piosenek”; 11.30 Słucha­
my radiowych zesp. rozrywk.; 
12,10 Muz. ludowa narodów radź.; 
12.25 Aud. Red. Społ.; 13 Dla kl. 
I i II pt. „Brązowy zeszyt”; 13.20 
Melodie, których chętnie słucha­

wniosków zmierzających do 
częściowej choćby poprawy 
sytuacji w lecznictwie podsta­
wowym. Postulowano prowa­
dzenie intensywnego szkolenia 
rejestratorek. Co prawda, ma 
wyjść z druku ogólnomiejski 
informator, który mówi jak 
korzystać z agend służby zdro 
wia, ale mimo to dobra reje­
stratorka jest w każdej przy­
chodni lub poradni niezbędna. 
Poza tym trzeba wprowadzić 
zwyczaj, aby każdy poważnie 
chory pacjent, gdy przyjdzie 
do nie — swojego rejonu, był 
tam przyjęty, a dopiero potem 
przekazany do właściwego le­
karza.

Jednym z najważniejszych 
wniosków komisji jest postu­
lat zorganizowania w Pozna­
niu kilku wzorcowych rejo­
nów. Dużo bowiem mówi się 
o pracy lekarza rejonowego, 
ale brak jest na ten temat wy 
pracowanej metody profilakty 
ki. Jak na razie resort nic w 
tym kierunku nie działa. Dla­
tego trzeba chyba na własny, 
poznański użytek wypracować 
właściwe metody pracy, (s)

| ci o reHaKłoi

Likwidacja 
tylko częściowa

W związku z notatką za­
mieszczoną w „Głosie Wielko­
polskim” z '27 stycznia br. na 
temat poszerzenia ul. Roose- 
velta, Zarząd Okręgu Ligi 
Ochrony Przyrody w Pozna­
niu stwierdza, że zawarte w 
tej notatce twierdzenie o ko­
nieczności poszerzenia ulicy 
kosztem pasa zieleni na skar­
pie sugeruje, jakoby, zieleń ta 
miała w całości ulec likwida­
cji. Nie jest to zgodne ze sta­
nem faktycznym. Zarząd 
Okręgu Ligi Ochrony Przyro­
dy informuje, że 18 stycznia 
br. powołano komisję, która 
dokonała lustracji planowa­
nego do poszerzenia odcinka 
ul. Rooseuelta między Mo­
stem Dworcowym a ul. Świer­
czewskiego. W skład komisji 
weszli przedstawiciele zainte­
resowanych instytucji zarzą­
dzających, projektoioych i wy 
konawczych, oraz Wojewódz­
kiego Komitetu Ochrony Przy 
rody i Zarządu Okręgu Ligi 
Ochrony Przyrody. Wszyscy 
członkowie komisji byli zgod­
ni z tym, że niezależnie od 
dokonania pewnych niezbęd­
nych usunięć pojedynczych 
drzew, pas wysokiej zieleni 
na skarpie będzie bezwzględ­
nie utrzymany z uwagi na 
jego wyjątkowe walory zdro­
wotne i kompozycyjne.

Mgr W. Stypa-Mirek 
Sekretarz

my”; 13.40 „Swojskie melodie”; 
15.05 „Nasze spotkania t- Jugosła­
wia; 16 „Popołudnie z młodoś­
cią”; 18 Konc. dnia; 18.45 Kurs j. 
franc.; 19.10 Wiejskie spotkania; 
19.30 Konc. życzeń; 20.26 Program 
wieczoru; 20.35 „Miłość jedno ma 
imię”; 21.05 Konc. Chopinowski — 
Hiroko Nakamura; 21.35 Przeboje 
UKF; 22 „Mały relaks” — „Taliz­
man" humoreska; 22.20 Konc. roz 
rywkowy; 23.50 Mel. na dobranoc; 
2.05 Program nocny.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 
15. 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,62 MHz: — 8.15 Kurs j. ang.; 
6.35 Aud. red. społ.; 8.50 Mel. pa­
ryskie; 9 Pozn. Szkoły Muzyczne; 
10.05 Z nagrań mistrzów batutyi; 
10.50 „A ty płakałaś Adrianno)” 
ode. pow.; 11.10 Muzyka; 12.25 -J 
Muz. ludowa; 12.50 „Uczelnia W 
Lpsali” — pog.; 14 Konc. solistó^ 
— utwory R. Schumanna; 14.30 +- 
Aud. Red. Ekonom.; 14.45 „Błękit 
na sztafeta”; 15 Z muz. rosyj­
skiej; 15.30 Dla dzieci — „Mono­
grafie zwierząt”; 15.50 Muzyka; — 
16.05 Public, jmiędzynar.; 17.25 — 
Wirtuozi prganów Hammonda; —

Przed'inauguracją sezonu bokserskiego 
w Wielkopolsce

Dowodem ożywienia w boi-sie Wielkopolski jest poniż­
szy „rozkład jazdy” pięściarzy naszego okręgu w ro­
ku 1966. Tak obszerny i bogaty program imprez, któ­

ry jeszcze wzbogaci się o spotkania międzyokręgowe (liczy­
my, że będziemy oglądać również imprezy międzynarodo­
we), stawia dużą odpowiedzialność nie tylko przed zawod­
nikami, lecz przede wszystkim trenerami, za odpowiednie 
przygotowanie swoich podopiecznych do spotkań.

Najbliższym występem poznań­
skich pięściarzy będzie w dniu 
6 bm. mecz z cyklu rozgrywek 
o Puchar GKKFiT Wrocław — 
Poznali w stolicy Dolnego Ślą­
ska. Barw Poznania bronić bę­
dą następujący zawodnicy (od 
wagi papierowej do ciężkiej): Fi- 
ske, Nowicki, Caruk, Dębnik, 
Strzelecki, Szkudlarek, Szymko­
wiak, Skowroński, Frąckowiak, 
Frzemyślnik i Wasiewicz. Chłop­
cy ci reprezentują barwy Budow­
lanych, Olimpii z Poznania, Gór­
nika z Konina, Prosny z Kalisza, 
Polonii z Leszna i Stelli z Gnie­
zna.

Rozgrywki drużynowe (poza 
spotkaniami o mistrzostwo II ligi 
i spotkań o wejście do II ligi) w 
okręgu poznańskim odbywać się 
będą: w lidze wojewódzkiej, kla­
sie A i lidze juniorów.

W lidze wojewódzkiej walczyć# 
będą zawodnicy następujących 
klubów: Budowlanych, Olimpii, 
Górnika, Polonii, Stelli, Ostrovii 
i Sokoła (Piła). Mecze w tej li­
dze rozpoczną się 20 bm. i trwać 
(przerwa w lipcu i sierpniu) będą 
do końca listopada br.

Pięściarze klasy A rozpoczną 
rozgrywki 13 bm., zakończą je 11

W 1966 roku

Rekordowa liczba imprez
W historii wielkopolskiego spor­

tu rok 1966 z pewnością zapisze się 
jako rekordowy pod względem 
liczby atrakcyjnych imprez. Taki 
właśnie wniosek nieodparcie na­
suwa się przy lekturze zaakcep­
towanego ostatnio przez Prezy­
dium WK FJN, programu imprez 
związanych z zakończeniem ob­
chodów Tysiąclecia Państwa Pol­
skiego.

Wspomniany program przewi­
duje, że w 1966 roku odbędzie się 
70 imprez sportowych i turystycz­
nych o poważnym ciężarze ga­
tunkowym. Ten wielki cykl wido­
wisk rozpoczną poznańscy bokse­
rzy, którzy w lutym zmierzą się 
z dziesiątką Rygi. 6 marca nasi 
pięściarze spotkają się z repre­
zentacją Łodzi. W tym samym 
miesiącu (12—13) szermierze wal­
czyć będą o Puchar im. O. Fiń­
skiego. Będzie to turniej między­
narodowy.

Na maj zaplanowano m. in. gim­
nastyczne mistrzostwa Polski w 
klasie I (4—5), międzynarodowe 
zawody bokserskie Poznań—Lipsk 
i w dniach 21—22 spotkanie wio­
ślarzy Polski, Francji i Litwy. W 
czerwcu najciekawiej zapowia­
dają się organizowane w związku 
z MTP międzynarodowe turnieje 
w koszykówce i tenisie. Z pozy­
cji lipcowych wymienić trzeba 
przede wszystkim trój mecz kaja­
kowy: Poiska—Holandia—NRF,
międzynarodowy mityng lekko­
atletyczny (obie imprezy mają się 
odbyć w dniach od 16 do 17). 
a nadto międzynarodowe mistrzo­
stwa Polski motorowodniaków. 
Również w sierpniu i wrześniu ki­
bice nie będą mogli narzekać na 
brak emocji. Powinny ich bowiem 
dostarczyć lekkoatletyczne mi­
strzostwa Polski (4—7 VIII), spot­
kanie w tej samej gałęzi sportu 
między reprezentacjami Polski i 
NRF (17—18. IX), akademickie mi­
strzostwa krajowe w wioślarstwie 
(10—11. IX) oraz międzynarodowy 
turniej hokeja na trawie (15—18. 
IX) i jeździeckie mistrzostwa Pol­
ski (7. IX). Wszystkie te imprezy, 
z wyjątkiem dwóch ostatnich, któ­
rych widownią będzie Gniezno, 
odbędą się w Poznaniu. Również 
stolicę Wielkopolski wyznaczyli 
sobie na miejsce spotkania za­
paśnicy, którzy w dniach 5—6 li­
stopada walczyć tu będą o druży­
nowe mistrzostwo Polski, (ak) 

17.40 Felieton Fel. Fornalczyka; 18 
„Wieża Babel”; 18.25 „Co wieś, to 
inna pieśń”; 18.45 Aud. Red. Eko 
nom-cznej — „Przez siedem 
mórz”; 19.05 Muz. i Aktualn.; 19.30 
„Rekin i syrena”; 20.37 Muz. pol­
ska; 21.40 „Z dziejów muzyki XX 
wieku; 22.20 Rozmowy literackie; 
22.35 L. van Beethoyen: „Trio 
fortepianowe B-dur op. 97; 23.15 
Gra Ork. PR pod dyr. E. Czerne­
go.

WIADOMOŚCI: 5, 5.30, 6.31), 7.30, 
8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.
/TELEWIZJĄ

ŚRODA: 9.25 — „Ten, który wró­
cił” — film fah. prod. radź.; 10.55 
— Dla szkół, kl. licealnych — „Wia 
domości o Polsce i świecie” — „Pa 
norama”; 1S.55 — Wiadomości; 17 
— Dla dzieci: „Poławiacze skar­
bów” — film z serii: „Bolek i Lo­
lek”; 17.10 — „Mała scena Teatru 
Młodego Widza” — „Tort orzecho 
wy?; 17.35 — Tygodnik Wiejski, 
program pt.: „Kłopoty następ­
ców”; 18 — „Sylwetki X Muzy” — 
Borys Andrejew; 18.30 — „O stu­
diach politechnicznych za pomocą 
Telewizji”i 19 — Program mło­

grudnia br. Do tej klasy zakwa­
lifikowano drużyny: Pogoni — 
Słupca, Zjednoczonych z Kroto­
szyna, Sremski Klub Sportowy 
Noteć, Chodzież i Prosnę.

Do wojewódzkiej ligi juniorów 
zgłoszono 9 drużyn, które podzie­
lono na dwie grupy. Młodzi za- 
wodnicy wystartują już 6 bm., 
mianowicie w grupie I: Stella — 
Fudowlani, następnie 13 bm. So­
kół — Górnik. Piątym zespołem 
tej grupy jest Olimpia; w grupie 
II, która rozpocznie pojedynki 13 
hm., walczyć będą zespoły: Ostro- 
vii — Zjednoczonych, Polonii i 
KKS Kępno.

Mistrzostwa juniorów zakończo­
ne zostaną w grudniu br.

Indywidualne mistrzostwa okrę­
gu seniorów odbędą się w dniach 
22—24 kwiettya, a mistrzostwa Pol 
ski 16—22 maja br.

Władze POZB, pragnąc nie do­
puścić do bagatelizowania spot­
kań przez niektóre kluby, które 
zamiast wystawiania pełnych 
składów, ograniczają się do wy­
stawienia 5—7 (zamiast 10) par, u- 
chwaliły sankcje karne. Są to ka­
ry porządkowe. Natomiast zawod­
nicy, którzy po badaniu lekar­
skim, nie stawią się do walki w 
ringu, zostaną automatycznie u- 
karani czterotygodniową dyskwa­
lifikacją.

Należy więc żywić nadzieje, że 
przebieg tegorocznych spotkań 
we wszystkich klasach wypadnie 
ku zadowoleniu władz i szerokich 
rzesz sympatyków tej dyscypliny 
w naszym województwie, (tp)

A Jeden z najlepszych na świę­
cie pięściarzy amatorów złoty me­
dalista olimpijski, mistrz Europy 
Jerzy Kulej, poddał się ostatnio 
zabiegowi chirurgicznemu. Miał 
naderwane ścięgno. Kulej czuje 
się lepiej i trenuje, nie tylko na 
sali bokserskiej, ale także na ... 
lodówej tafli.

A w Hadze odbył się elimina­
cyjny mecz do mistrzostw świata 
7-osobowych drużyn w piłce ręcz­
nej mężczyzn, w których repre­
zentacja NRF pokonała Holandię 
17:8.

A W międzynarodowym turnie­
ju zapaśniczym, który odbył się 
w Klippen (Szwecja) w stylu kla­
sycznym, zwyciężyła reprezentacja 
miasta Klippen — 17 pkt. przed 
Szwecją — 11 pkt., NRF — 6 pkt. 
oraz Polską i Jugosławią po 5 pkt. 
Za nami pozostała Dania 1 Nor­
wegia.

A 15 narciarzy i trójka łyżwia­
rzy figurowych reprezentować bę­
dzie polskich sportowców — stu­
dentów na IV Zimowej Uniwcr- 
siadzie, której otwarcie nastąpi 5 
bm. we Włoszech.

Bez sukcesów 
w Tbilisi

W Tbilisi zakończył się we wto 
rek tradycyjny międzynarodowy 
lurniej zapaśniczy w stylu wol­
nym z udziałem reprezentantów 
Bułgarii, Iranu, Węgier, Mongolii, 
Polski, CSRS i ZSRR. Piękny suk­
ces odnieśli reprezentanci ZSRR, 
zwyciężając w 6 z 8 kategorii. 
Dwa pozostałe złote medale przy 
padły w udziale zapaśnikom z Ira­
nu i Bułgarii. Reprezentanci Pol­
ski zostali wyeliminowani już po 
pierwszych walkach.

A oto zwycięzcy turnieju w ko­
lejności wag od muszej do ciężkiej: 
Purastola (Iran), Gogiczaiszwili, 
Karsaulidze, Chochaszwili, Szach- 
muradow, Chowrebow, Liwa 
(wszyscy ZSRR), Kostow (Bułga­
ria). j 

dzieżowy; 19.20 — Dobranoc * 
Dziennik; 20 — 2 lekcja jęz. ro­
syjskiego; 20.15 — „Światowid”, 
Magazyn spraw międzynar.; 20.40 
— Sprawozd. z Mistrzostw Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie 
— tańce parami (Transm. z Bra­
tysławy); ok. 22.30 — Dziennik

CZWARTEK: 10.55 — „Spotka­
nie z fizykiem” — kl. VIII— 
15.30 — „Przed XXIII Zjazdem 
KPZR” — program z Moskwy, 
16 — 2 lekcja j. franc.; 16.20 — 
TV Kurs Rolniczy — „Uprawa po- 
plonów, jako element intensyfika­
cji gospodarstwa”; 17.05 — Wia­
domości; 17.10 — Dla dzieci — „^a 
węda inż. Michała Massalskiego 
o zwierzętach”; 17.25 Magazyn — 
„Nie' tylko dla pań”; 17.50 — „Zł0" 
ta kamera” — program rozrywk. 
dla młodzieży (Bratysława); 18.5 
— Z cyklu — „Na morskich szla­
kach”; 19.20 — Dobranoc i Dzien­
nik TV; 20 — Program rozrywk. 
— „Non Stop”; 20.15 — „Krypto­
nim Dan ela” — fab. film FSR 
(I. 14); 21.10 — Mistrzostwa Euro­
py w jeździe figurowej na lodzie 
(Bratysława); 22.30 — Dziennik.

IV zastrzega prawo do zmian..


